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CENY OGŁOSZEŃ: 
tfnma l a b n e u u . i-az* s t run* «0 rn 
<a w. m-m 1 tam, atr: 8 l a m : w tekścl . 
*0 g r , nekrologi 25 gr.. rwycs, K er 
strona 10 łamów, drobna U g r : za wy 
ras, dla poszukujących pracy U g r . 
najmniejsze ogłoszenie L30 gr.. dla 
besrobot. 1 zL Ogłoszenia dwukolorowa 

o CO proc: drożej, ogłoszenia zagranicz­
na | trójkolorowa o 100 proc drożej. 

Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 28 a l 
Ceny ogtoaien niedzielnych aa o 28 pro* 

droższa 
Za 1 w. tom, w ł tamie «z«r. TO mm. 
(strona 5 łamów), w wydania prowin­
cjonalnym 76 gr. Za termin druku 

t treió ogłoszeń administracja 
t u * odpowiada. P. K. O. Nr. 68.009. 
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OSRAMOWKI 
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W Y R Ó B P O L S K I . * 

Zniekształcone zwłoki ofiar katastrofy. 
Pech angielskich lotników. 

fc. LONDYN. 12.12. — 34 ofiary katastrofy Ko 
•lowej pod Castlecary są obecnie rdentyfikowa 

Zwluki są tak dalece zniekształcone, iż 
••/JftepnnYadza się identyfikacje na podstawie 
"°ltuniciiWw osobistych. Dotychczas nie zdołano 
•Identyfikować 5 mężczyzn i 4 kobiety. Olbrzy 
""H Większość ofiar stanowią Szkoci. Dotych-
ftt wśród ofiar katastrofy nic znaleziono ani 
"faego cudzoziemca. 
u LONDYN, 12.12. — Liczba zabitych w kata­

strofie kolejowej pod Castlecary wynosi 35 
osób. 

89 WYPADEK. 
LONDYN, 12.12. — Wczoraj rozbił sie w 

Weymouth brytyjski samolot bombardujący. Za 
łoga poniosła śmierć na miejscu. Jest to 89-ta 
katastrofa brytyjskiego samolotu wojskowego w 
ciągu roku. W katastrofach tych zginęło ogó­
łem 145 ludzi. ~ »r*y»'i!3> 

ODBIORNIKI E C H O ZOSTAŁY NAGRODZONE 

€ O H O 
Z Ł O T Y M M E D A L E M 

NA ŚWIATOWEJ WYSTAWIE W PART ' U 

PRZEDŚWIĄTECZNA OBNIŻKA CEN 
W S Z Y S T K I C H M O D E L I 

R A D I O €C+IO 
UMOŻLIWIA OBDAROWANIE SWOICH i SIE 

PIĘKNYM PREZENTEM GWIAZDKOWYM 
4 LAMPOWY ODBIORNIK (3 PENTODY) 
O ŚWIATOWYM ZASIĘGU (TYP 231-Z) 

l\M; 
ZAMIAST Zł.297.-
3 LAMPOWY ODBIORNIK (2 PENTODY) 

t O PEŁNYM ZASIĘGU EUROPEJSKIM (TYP 127 - Z) 

Zi. 01-
ZAMIAST Zt. 198 -

DO NABYCIA W S K Ł A D N I C Y 

A D I O - N O S T X." 
^ D Z , PIOTRKOWSKA 182, TEL. 162-33 LAMPY'. Duży wybór części radiowych. 

Z ł o d z i e j e w m i e s z k a n i u h r a b i n y * 
Służąca na wiadomość o kradzieży rzuciła się 

pod pociąg. 

CHEŁM, 12.12. — Rozegrał się tu ponury dra 
mat. Mianowicie do mieszkania hrabiny |uiii 
Wandy Smorczewskiej, pod jej nieobecność,-za 
kradli się złodzieje. Splądrowawszy mieszkanie 
zabrali z sobą biżuterię, między innymi kosztów 
ną kolię brylantową oraz kilka tysięcy złotych 
gotówką. Służąca hrabiny, która miała pilno­
wać mieszkania dowiedziawszy się o rabunku w 
przystępie rozpaczy rzuciła się pod pociąg. 

Zwłoki zostały poćwiartowane. 

„Prezydent Hoower" 
o s i a d ł n a m i e l i ź n i e . — 

NOWY JORK, 12.12. — Amerykański sta­
tek „Prezydent Hoover", na którego pokładzie 
znajduje się 400 członków załogi 1 600 pasa­
żerów, osiadł na mieliźnie na południowy 
wschód od Formozy, w okolicy wyspy Hoisho-
to. Pasażerom udało się wysiąść na ląd. „Pre­
zydent Hooverowi" pospieszyły z pomocą 4 
statki amerykańskie i jeden niemiecki t 

Ostrzeliwanie punktów 
koncentracyjnych 

w o f s k ttein F r a n c o . 
MADRYT, 12.12. — Artyleria rządowa o-

strzeMwala wczoraj i dziś rano punkty koncen­
tracji wojsk gen. Franco w północne jczęści 
prowincji Ouadalajara, na froncie Brunetę i 
pod Villa Nueva de La Canada. 

Uijia ChriefcIjańiKi Wyiwlraii BERETÓW 
„ P O L O N I A " 

TELEFUNKEN-FE N O M E N M Ł 

ł uperhe te rodyna o r e w e l a c y j ­
nym układzie oszczędnościo­
wym .ekonomizo łor p r q d u " - t o 
N A J O D P O W I E D N I E J S Z Y 
P O D A R E K G W I A Z D K O W Y . 
Telefunkefi-Fenomen Mz przy pełnej 
wydajności I iwiotowym zasięgu 
daje 50° / . O S Z C Z Ę D N O Ś C I 
P R Ą D U ; zużywa tylko 2 5 watów, 
ł. j . tyle'co mała żarówka. Oszczed. 
nosć na prądzie wynosi około zł. 3.60 
miesięcznie, co stanowi t8Vo rotyf 
miesięcznej. Telełunken - Fenomeni 
Mz. jest pełnowartościowa super. 
heterodynq o wysokich walorach, 
technicznych l wspaniałym łonie. 

C E N A Z A GOTÓWKĘ 

ZŁ. 2 8 9 . — N A RAŁY 

ZALICZKA Z L 2 0 . -

» 1 6 ROT M I E S I Ę C Z - Ĵ , 

NYCH P O ZŁ. 2 0 . - U 

EFUMKEH 
MINISTER ŚWIETOSŁAWSKI WłODZI 

T Srebrzyński -ŁódźJ P o * w ' * c e n , e
 k a m i e n i a w ę g i e l n e g o g m a c h u o d d z . W o l n e j Wszechnicy 

ULICA M . PTOTROWICZOWEJ NR 1 0 
przy Zg ie rsk ie j TeL 256-44 

ŁÓDŹ, dnia 12 grudnia. 
W dniu wczorajszym o godz. 12.30 w 

Dziś całkowite zajęcie Nankinu? 
Niespodziewany opór ChiAczykOw. 

SZANGHAJ, 12.12. — Pomimo niejasnego i 
fragmentarycznego charakteru wiadomości z 
Nankinu wydaje się niewątpliwym, że wojska ja 
pońskie napotkały w ostatniej chwili na nie­
spodziewany opór garnizonu chińskiego, co, po 
spiesznym odwrocie wojsk chińskich w ciągu 
ostatnich paru tygodni, zaskoczyło Japończy­
ków i pokrzyżowało ich plany. 

ROZPACZLIWY ATAK. 
T O K I O , 12.12. — Według doniesień ze źró­

deł japońskich, silny oddział chiński dokonał o-

koło północy śmiałego wypadu przez „Bramę 
Sławy" na południu Nankinu. Chińczycy wpro­
wadzili do akcji karabiny maszynowe, granaty 
i gazy łzawiące, lapończycy zdołali odeprzeć 
ten atak dopiero o świcie. 

MANIFESTACJE JAPOŃSKIE. 
P E K I N . 12.12. — Dowództwo japońskie prze 

widuje definitywne opanowanie Nankinu na 
dziś. W Pekinie już odbyły się manifestacje na 
cześć ewycięstwa. 

ICKIC44 MkYtfOW PAROWYCH 
SPÓJNIA" 

R E S T A U R A C J A D Z I Ś 

ROMA BOLESŁAW MAJSKI 
w niedzielę 12 b.m. P iosenkarz r b w j o w y tea t rów warazawsUicb 

poł. odbyła się uroczystość poświęcenia 
kamienia węgielnego gmachu oddziału Wol 
nej Wszechnicy Polskiej w Łodzi przy uli 
cy POW. Na uroczystość przybył p. mini­
ster W.R. i O.P. prof. dr. Wojciech Święto 
sławski, wojewoda łódzki Aleksander 
Hauke-Nowak w towarzystwie naczelni­
ków wydziałów z naczelnikiem dr. St. Wro 
ną na czele, dowódca OK. Langner, pre­
zydent miasta Godlewski, oraz liczni przed 
stawiciele miejscowego społeczeństwa i 
prasy. 

Poświęcenia kamienia węgielnego do­
konał w asyście licznego duchowieństwa 
J. E. ks. biskup Włodzimierz Jasiński, wy­
głaszając okolicznościowe przemówienie. 
Następnie rektor Wolnej Wszechnicy Po l ­
skiej prof. Vieweger odczytał akt erekcyj­
ny. 

Z kolei zabrał glos p. minister WR. i 
O.P. prof. dr. świętoslawski wygłaszają*? 
krótkie przemówienie. 

W odpowiedzi nabrał glos prezydent 
piasta Gosiewski, dziękując ministrowi za 
przybycie i omawiając znaczenie tej nowej 
a ważkiej placówki naukowej dla ŁoxJzl. 

Bezpośrednio po uroczystości p. minis 
ter powrócił do Warszawy. 

IU sztzuł, MU Mii 
w Ubezpieczalnfach Społecznych. 

W A R S Z A W A , 12.12. — W jednym z ostat­
nich okó ln ików Zak ład Ubezpieczeń Społecz­
nych s tw ie rdz i ł , że obsada lekarska wobec 
wz ros tu zatrudnienia w n iek tó rych Ubezpieczał 
niach Społecznych jest za szczupła. W związ­
ku z t y m Zakład Ubezpieczeń Społecznych w y 
dal l ibezpieczalniom zarządzenie, że tereny po­
szczególnych ubezpieczalni pow inny być na­
dzielone na re jony lekarskie, grupujące w zasa 
dz ie po 1000 ubezpieczonych. W żadnym w y ­
padku ilość ubezpieczonych nie może przekra­
czać l i czby 1500. W t y m okó ln iku równocześnie 
Zak ład Ubezpieczeń poleci ł ubezpieczeniom 'ia-
desłać sprawozdania z dokonanych zmian. 
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„PAPA SIĘ ZENI DZIŚ PO RAZ OSTATNI! Film poiskej produke i. 
wspaniała k o m e d i a w g W Rapackiego, melodyjne p i o s e n k i , 

tysiące humorystycznych sytuacji p.t. 
W roli głównej: LIDIA WYSOCKA, JADZIA ANDRZEJEWSKA, ANTONI FERTNER I STANISŁAW S1ELANSKI 

i i 

Następny program . . A M E R Y K A Ń S K A A W A N T U R A " Początek codziennie o 4 ej w soboty, niedziele i święta o godz, 1. 

K I N O - T £ A T R MANIA 
( d a w n i e j „ C £ A t * "> 

C E G I E L Ń I A N . 2 

Po raz pierwszy w Łodzi! 

Buck Jones 
DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 
Po raz pierwszy w podwójnej roli niezrównany 

bohater filmów sensacyjnych 

Obrońca uciśnionych i niebezpieczny opryszek 
P.t. 

Wielki podwójny program 
Sensacyjno-egzotyczny film — Piękno i wdzięk p t. 

W f . c z i . e r i z K a z b y ( P e p e i e H o k o ) 
W r. gł. JAN GĄBIN 1 MIREILLE BALIN 

Początek codz. o g. 4-ej w soboty, niedz. i święta o g. 12. 

K i n o - T e a t r 

P r z e j a z d 2. 
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D z ś i d n ) n a s t ę p n y c h ! W e s o ł y p r o g r a m ! 

PMm GWIAZD WARSZAWY" 

Mówią o 

MOCNE 
Wiochy 

Pierwszy polski film rewio wy oraz najnowsza komedia ^ | | | | ^ € d M O IS 
Nadprogram: Piękna komedia w kololorach. 

pokoi u, a przygotowują wojnę. 

JAK I NIE" FASZYSTÓW 
wystąpiły z l ig i Narodów. 

RZYM, 12.12 — Mussolini w przemówieniu 
swym wygłoszonym wczoraj po godz. 10 w 
Rzymie oświadczył, Iz Wiochy występują z 
Ligi Narodów, utrzymując jednakże nadal swa. 
dotychczasową linię polityki, polegającą na 
współpracy z innymi narodami. 

Jednym z najsilniejszych momentów przcmó 
wienia Mussolinicgo były następujące słowa: 

„Ody zapytałem Rady czy mamy pozostać 
wewnątrz Ligi, padła jedna odpowiedź — Nie! 
(My zadałem pytanie, czy mamy się znaleźć po 
za Ligą, odpowiedziano jednogłośnie — Tuk' 
Rozumiemy, fak wielkie wrażenie sprawi nasza 
de.yzia, nie mogliśmy jednak pozostać dłużej w 
genewskiej świątyni, w której mówi się o po­
koju, a przygotowuje się wojnę!". 

Następnie Mussolini, podkreślił, ie naród W , ' D 
ski, który stoczyć umiał' zwycięskie wojny, po­
trafi bronić swych interesów, potrafi utrzymać 
pokój. 

W zakończeniu przemówienia Mussolini pod 
kreślił znaczenie osi Rzym—Tokio. 

PAR/SKA PLOTKA. 
Do jakiego stopnia plotkowano na temat 

wystąpienia Mussoliniego dowodem tego nie 
chaj będzie depesza, która otrzymaliśmy z 
Paryża i które] ważniejsze wyjątki podaje­
my: 

Większe zainteresowanie od zagadnień 
ustrojowych budzi pogłoska jaka się poja­
wiła w Paryżu, że Mussolini w swym wie­
czornym pr/emówieniu zadeklaruje uroczy-

NAROL RAD1R 
na przymusowych robotach w bibliotekach 

LENINGRAD, 12.12. — Karol Radek, 
skazany na dziesięcioletnie więzienie za 
u.lział w spisku antystalinowskim znajduje 
się obecnie na wolności w Leningradzie. 

Karę więzienia zamieniono mu na przymu 
sowe roboty w bibliotekach leningradz-
kich, w szczególności, przy porządkowaniu 
archiwum. 

Ostatni akt dramatu na szczycie Piryjnji 
Pogrzeby of iar katastrofy 

WARSZAWA, 12.12. — Pogrzeb Pilota do-
• >dcy załogi samolotu, który uległ katastrofie 
v; Bułgarii Tadeusza Dmoszyńskiego oraz me­
chanika Ryszarda Walentukiewicza odbędzie się 
we wtorek dn. 14 bm. w Warszawie. 

Po nabożeństwie w kościele św. Karola Boro 
meusza na Powązkach nastąpi uroczyste wypro 
wadzenie zwłok na cmentarz wojskowy na Po 
wazkach. 

Pogrzeb trzeciego członka załogi samolotu 
radiooperatora odbędzie się na cmentarzu w 
Dolinie pod Stryjem. 

Pogrzeb pasażera Mieczysława Frejmana c-d 
będzie się w Warszawie na cmentarzu przy 0-
kopowej dnia 14 bm., Wiktor Rakowski będzie 
pochowany w Wilnie. Trumna ze zwłokami 
Neugrossel-a przewieziona została do Karlsbadu, 
gdzie nastąpi pogrzeb. 

1927 1937 ALFARADIO 
I S T N I E N I A 

P O N A D 

N a w r o t 1 , P a b i a n i c k a 4 

7000 
tym zdołała zaskarbić 

sprzedanych odbiorników i tyleż fachowo 
i solidnie obsłużonych klientów, — oto 
bilans, — który najwymowniej świadczy, — 
o z a u f a n i u f i r m y , która w okresie 
sobie zaufanie społeczeństwa łódzkiego. 

K A J P B A Z T Y C I N Z B J S E Y M U P O M I N K I E M G W I A Z 

D Z O W Y M , — T O N O W Y O S Z . C Z V O » Y U O . 

S E X , O D B I O R N I K A ZTTJTZYW A J Ą C Y 8 6 W A T T . 

E L E K T R I T 
I Y P P A I R I A - O 

2 okazji jubileuszu, do każdego odbiornika, — upominek 
gwiazdkowy dla dzieci. 

Słraf k w fabryce Kaizera 
matem konferencji w Inspekcji Pracy 

ŁóDŻ, 12.12. W związku ze straj-1 nomocnictwa udzielonego mu przez firmę 

kiem okupacyjnym w fabryce Kajzera przy Wobec powyższego konferencję odroczo 

ul. Trębackiej w dniu wczorajszym odbyła 
się konferencja, na którą został doprowa­
dzony przez policję reprezentant firmy 
Speidel. Oświadczył on, że zrzeka się peł­

no do poniedziałku, przy czym Inspekcja 
Pracy zwróciła się do organów policyj­
nych o doprowadzenie na tę konferencję 
właściciela fabryki Kajzera. 

Bokserzy Wirty zwyciężyli K. S. Geyer 12; 4 
B I Pisarski pokonał Florysiaka na punkty" 

ŁÓDŻ, dn. 12.12.. — Wczorajsze zawody 
I k orskie rozegrane pomiędzy drużynami KS. 
1 er i Poznańskie) Warty przyniosły zdecy-
. >.ane zwycięstwo Warcie w stosunku 12:4. 
Pornaniaor górowali pod każdym względem. 

Wyniki poszczególnych walk: w wadze inu-
• :c. Ba/arnik ( W ) pokonał na punkty Kamiu-
:.-:ego, w koguciej Frankowski wygrał przez 
techniczny nokaut z Pawlakiem ,w piórkowej 

Koziołek wypunktował Augustowicza, w lek­
kiej Vogt wygrał na punkty z Wojciechowskim 
II, a Ratajak znokautował w I-ej rundzie Mi­
kołajczyka. W wadze półśredniej Ostrowski nie 
zasinienie wygrał z Jareckim, w średniej Pi­
sanki wypunktował Florysiaka, w półciężkiej 
Szymura wygrał przez techniczny k.o. z Wur-
mem. Bokserzy Warty wykazali znakomite przy­
gotowanie. 

P A E C E L 5 B U D O W Ł \ N E 
w spokojnej dzielnicy mieszkalnej, 5 minut 
od Dworca Kaliskiego, korzystnie d ) 
sprzedania. Wiadomość: Alfred Marks, ul. 
Wiyury nr 11. 

sty zwrot Niemcom przez Włochy dawnej 
.kolonii, przedwojennej Niemiec w Afryce — 
Dźubalandu. Jest to jedna z kołami! niemie 
ckich, która w wyniku wojny światowej zo­
stała przyznana Włochom. Dżubalad pod­
łożony jest na wybrzeżu Oceanu Indyjskie­
go. Jest zarówno pod względem terytorial­
nym, tak i pod względem bogactw ekonomi­
cznych Obiektem niemal bezwartościowym, 
niemniej sam gest wioski traktowany jest ja 
ko duża złośliwość pod adresem Francji I 
Anglii. 

Choroba m e . r o p o l i i i i 
i — Szep.yckicgo. 

LWÓW, 12.12. — Metropolita Szepty-
cki poważnie zachorował. 

Z N A K O M I T E O D B I O R N I K I 
E L E K T R I T 

T E L E F U N K E N 

R E X 
w cenie od 185.— na dogodne spłaty 

R A D I O - R E I C H ER 
PIOTRKOWSKA 142 

D z i e l n y w ó j t 
z l i k w i d o w a ł s z a j k ę b a n d y t ó w . 

TARNOPOL, 12.12. — Na wracającego wo­
zem do Brzcżan wójta gminy Bydytów Bocza-
ra dokonało napadu 4 bandytów. Boczar w o-
bronie własnej dobył rewolweru i począł strze­
lać zabijając na miejscu Stefana Moroza 1 ra­
niąc ciężko Stefana Majklewlcza. Dwaj inni ban 
dyci poddali się 1 przy pomocy nadbleglej lud­
ności oddani zostali w ręce policji. Szajka ta 
dokonała w okolicach Brzeżan szeregu napadów 
rabunkowych. 

ZDARZENIA i WYPADKI. 
(_) w Wilnie odbyła się konferencji ip 

spodarcza ziem północno-wschodnich. W konie-
rencji wzięli udział marszałek Senatu A. r m l 
stor i członkowie rządu z wicepremierem WIJ 
E. Kwiatkowskim na czele. Podczas wielogodzll^ 
nych obrad przedstawiciele różnych i n s t y t u P W 
poruszali potrzeby Wilna i ziemi wileńskiej, krat 
rym nie można sprostać bez tanich i dlugote|'i 
minowych kredytów. O godz. 12-ej przewodni­
czący marszałek Prystor zarządził przerwę, «l 
czasie której udano się do Nowej Wilejkl Ml 
poświęcenie lniarskiej stacji doświadczalnej ' 
fabryki przetworów mięsnych. 

(—) Prezydent R. P. przyjął w dniu W C » ^ 
rajszym Marszalka Edwarda Śmigłego Rł ' d » 

(—) Prezes Rady Ministrów gen. Sław 
Skladkowski przyjął wczoraj sen. Bisping*** 
ferenta preliminarza budżetowego prezydiu* W 
dy Ministrów. 

(—) Wczoraj z okazji imienin marszalko*'-' 
Piłsudskiej wojewoda łódzki Aleksander Hi**" 
Nowak wysłał depeszę t życzeniami imlełlto" 
wyml. Podobną depeszę wystosował prezy^1' 
m. Łodzi p. Mikołaj Godlewski w Imienia 1* 
rządu Miejskiego w Łodzi. Poza tym życzWJ 
imieninowe przesłał marszałkowej Piłsudwj 
poseł na sejm Marian Wadowski w imieniut | 
gionalnej grupy posłów I senatorów. ' "* 

•itiodne, tonie idedrne' 

Trumna na ramionach szwoleżerów 
P O G R Z E B f. ANDRZEJA f T R U O A . H 

WARSZAWA, 12.12. — Wczorajszy pogrzeb 
ś.p. Andrzeja Struga zamienił się we wspania­
łą manifestację ku czci wielkiego pisarza 1 o-
bywatela, bojownika walk o niepodległość. 

O godz. 15-el przed domem, w którym za­
mieszkiwał wielki pisarz, zamienionym na dom 
żałoby, poczęły się zbierać delegacje związ­
ków literackich, członkowie rady Polskie) Par­
tii Socjalistycznej, socjalistyczne organizacje l 
delegacje zawodowe, oświatowo - kulturalne, 
sportowe l młodzieżowe ze sztandarami spowi­
tymi w kiry. m 

Z trybuny okrytej kirem, ustawionej przed 
domem, przemówił pierwszy wiceminister wy­
znań religijnych i oświecenia publicznego prof. 
A.'-exandrowicz. 

Następnie w gorących słowach żegnał zmar 
łego w imieniu Polskiej Partii Socjalistycznej 
prezes C. K. W. Tomasz Arciszewski. 

Następnie przemówił Juliusz Kaden-Bandrow 
ski, zabierając głos w imieniu Polskiej Akade­
mii Literatury. 

W imieniu towarzyszy zesłania pisarza któ­
ry, jak wiadomo, po rewolucji 1905 r. skazany 
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był na 5 lat zesłania do Archangielska, żegnał 
zmarłego gen. Mariusz Zaruski, wspominając 
Struga - zesłańca, a następnie Struga - Belinia-
ka, ulana 1-ej brygady. 

Przy dźwiękach pieśni żałobnych, odśpiewa-
nych przez chór młodzieży robotniczej począł | 
się formować imponujący kondukt żałobny. Po 
grzeb odbył się z honorami wojskowymi. Tru 
mnę wynieśli szwoleżerowie, po ozym ustawio 
no ją na lawecie armatniej, a poprzedzał ją 
szwadron honorowi; ..szwoleżerów. 

Truitme otoczył oddział straży pożarnej, z 
zapalonymi pochodniami. 

W kondukcie żałobnym kroczyły niezliczone 
poczty sztandarowe. 

Wzdłuż całej trasy konduktu na ulicach u-
stawiły się tłumy publiczności. Z honorami woj 
skowymi trumnę złożono do grobu na Powąz­
kach. 

Pogrzeb ś. p. Andrzeja Struga odbył się Ma 
koszt Ministerstwa Wyznań Religijnych i 0-
świecenia Publicznego oraz Zarządu m. st. War 
szawy. 

Premer gen. Sławoi-Składkowsu 
ofiarował 2000 zł. na gwiazdkę dla dzieci. ™£ 
KALISZ, dn. 12.12. — Jak nam donoszą ,pri-

micr generał Sławoj - Skladkowski, który jest 
postem wybranym do s°}im: przez ziemię kali­
ską zloźyl na ręce starosty powiatowego kali­
skiego S. Soboniewskiego kwotę źt- 2.000 r.ą 
gwiazdkę dla najbiedniejszych- dzieci ziemi ka­
liskiej. 

Komitet opieki nad dzieckiem ze swej stro­
ny przeznaczył na ten sam cel zł. 1000. W ten 
sposób uzykana suma 3000 zł. podzielona zo­
stanie po polowie pomiędzy miasto Kalisz 1 
ziemię kaliską, jako gwiazdka dla najbiedniej­
szych dzieci. _ 

Bandyci w mieszkaniu gajowych 
13-Setn a d z i e w c z y n k ę zmusi l i biciem do w y d a n i a p i e n i ę d z y . OLKUSZ, 12.12. — Wczorajszej nocy kilku 
bandytów uzbrojonych w rewolwery, napadło 
na dom w lesie pod wsią Minoga k-Skały (pow 
Olkuskiego), w którym mieszka dwóch gajo­
wych: Wincenty Niewiara i Władysław Muzyk. 

Bandyci najpierw wtargnęli do mieszkania 
Niewiary przez okno, dając jeden strzał do 
mieszkania. Wchodzącego draba do mieszkano 
przez okno, Niewiara uderzył palką, lecz inny 
strzelił do Niewiary dwukrotnie, raniąc go cię­
żko w klatkę piersiową. W czasie przenosze­
nia rannego Niewiary przez żonę do mieszka­
nia Muzyka bandyci biciem zmusili córkę Nie­
wiary, 13-letnią |aninę, do wydania 400 zł. go­
tówką. 

Następnie bandyci wtargnęli do mieszkania 
Muzyka, strzelając również przez okno do we­
wnątrz. Zażądali oni od Muzyków wydania Pie 
niędzy, bijąc domowników. 

Po splądrowaniu mieszkania nie znalazłszy 
pieniędzy, bandyci z powrotem udali się do 
mieszkania Niewiarów, żądając wydania 4 tys. 
zł pod groźbą śmierci. 

Po zaklęciach Niewiarów, że pieniędzy wię­
cej w domu nie ma, sprawcy zbiegli w niewia 
domym kierunku. 

Krysljarc 
Wutke 
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sprzeniewierzenie weksM na S U T J C z i. 220 i 
dzenie kwoty zł. 85 w gotówce: 

Obecnie p. Stefan Dąbrowski prosi nas o jffl 
mieszczenie na łamach naszego pisma, że 
śclciel cukierni Oswald Rohnke oskarżył 
bezpodstawnie, gdyż wypłacona kwota zl-
i weksle były wręczone Dąbrowskiemu Jako •' 
leżność za wykonanie przebudowy wera'; 

Rohnke sam wstrzymał wykonanie żarnów ; 
nych robót, aż do terminu płatności weksli, r " 
re tymczasem znalazły się Jut w trzecich r v ' 
kach. 

W związku z tym sprawę rzekomego sp: : : 

nie wierzenia Dąbrowski przekazał sądowi cy * J 
nemu, sprawę zaś rzuconych nań ze stro^1 

Rohnkego oszczerstwa sądowi karnemu, skar' 
żąc Rohnkego z art. 256 par. 1 K. K. 

S Ę D Z I W Y D E S P E R A T . 
Kamelgern Syndle, lat 90 wyskoczył Wt j l 

raj z okna 1-go piętra na bruk podwórza pr : ' 
ul. Limanowskiego 1. W stanie ciężkim odw** 
ziono go do szpitala miejskiego. Przyczyną i"' 
snaski rodzinne. Starzec mieszkał u córki. 

T R A G E D I A M Ł O D E J M Ę Ż A T K I . 
Niejaka Zofia Czerw, lat 18, zamieszkał* 

przy Karolewskiej 20, na skutek małżeński^ 
nieporozumień napiła się wczoraj nieznanej 't!> 

cizny. Zawiadomione o wypadku pogotowie r J 

tunkowe odwiozło ją do szpitala, skąd ją 
bral mąż do domu. Tu jednak zmarła nie I - ' 
zyskawszy przytomności. Młodziutka Zoil 
Czerw wyszła za mąż zaledwie 4 miesiące ten'11 

mu 
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Prace 

Napiętnowane metody wyzys i 
Kwartalna konferencja w Inspekcji Pracy. 

Wczoraj pod przewodnictwem inspe­
ktora Wyrzykowskiego przy udziale wszy 
stkich inspektorów obwodowych pracy, 
oraz przedstawicieli Unii Zw. Prac. i dal­
szych 8 organizacyj pracowników umyslo 
wych odbyła się kwartalna konferencja. 

Przedstawiciele Zw. Zaw. pracowni­
ków umysłowych stwierdzili,iż w okresie 
roku, do ostatniej konferencji, sytuacja po 
Iepszyła się o tyle, że wydana została usta 
wa o umowach zbiorowych, co jednak nie 

Wybuch nafty w mieszkaniu 
K R O M K A POGOTOWIA RATUNROWiOO 

ŁÓDŻ, dn. 12.12. — W mieszkaniu własnym 
przy ul. Kartuskiej 12 wskutek wybuchu nafty 
spowodowanego przez dolewanie Jej do pieca, 
poparzona została dotk'iwie 29-letnia Michalina 
Trojak. Opatrzył ją lekarz pogotowia i prze­
wiózł do szpitala. 

— W mieszkaniu przy ul. Mostowej 29 ule­
gli silnemu zaczadzeniu tlenkiem węgla, wydo 
bywającym się z pokojowego Pieca małżonko­
wie Roman i Józefa Grzelakowie. Pierwszej 
pomocy udzielił im lekarz pogotowia i pozosta 
Wił na dalszą kurację w. detau. 

— •W podwórzu domu nr 68 przy ul. Lipo­
wej upadł 14-letni Szaja Hennpel, który dozml 
ciężkiego obrażenia głowy i ramienia. Chłopca 
opatrzył lekarz pogotowia. 

— Nieznani złodzieje skradli z mieszkania 
Wojtylaka Maksymiliana przy ul. ^ISZyńskitj 
nr 65 różne rzeczy wartości 210 złotych. Podob 
nej kradzieży dokonano w mieszkaniu Tauby 
Epsztajn przy Placu Wolności 7. AVędzy inny­
mi skradzione zostało futro wartości 400 zł. O 
kradzieży powiadomiono władze policyjne. 

nakłada obowiązku zawierania tego rod" 3 

ju umów. Dodatnim zjawiskiem jest kwe­
stia przymusowego rozjemstwa w spora,!' 

Dalej podniesiono stosowane dotych­
czas metody wyzysku, przez przyjmow?' 
nie bezpłatnych praktykantów do biur, kra 
rych następnie zwalnia się przyjmując m ' 
nych, przekroczenia przepisów o cz.v 
pracy i urlopach są na porządku dzienny^] 
Również w tych dziedzinach, gdzie ju* 
umowa zbiorowa obowiązuje nie jest z rc* 
guły honorowana, w ten sposób, że pra* 
cowników, którzy domagają się stosowa­
nia odpowiednich taryfowych płac wyda­
la się i przyjmuje uległych. 

Inspektor Pracy ujął postulaty prr~T 
wnicze w protokół, który prześle władz"' 1 ' 
nadzorczym dla powzięcia dalszych kro* 
ków. 

RADIO nowoczesne 3 lampowe 4 P R O S T O W ­

nicza do sprzedania ul. Karolewska l 3 ' 
m. 7 od 6 do 9 wieczór. 

ŁÓŻKA dębowe, modne, solidnej robot1/, 
sprzedaje stolarz Łagiewnicka 27, 1 P1? 
tro of. 4, Bałucki Rynek. 

http://Wf.czi.eri
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j l jsa Drogowa" przełamała obojętność społeczeństwa. 
u * u g i etap budowy dróg 
Połączy wieś z głównymi a r t e r i a m i ł ó d z k i m i 

Marzenia gwiazdkowe spełni 
Książeczka premiowana P.K.O. V-ai serii. 

. • • _ »_ J 1 _ . i ; .-, r- >.-. »-i. -i lira 

I ŁÓDŹ, dn. 12 grudnia. Otwarcie węzła 
Rogowego w Województwie Łódzkim, 
'Jadającego się z dróg o ulepszonej na-
łjerz-jhn; jest dla tutejszego Okręgu pod 
,»dym względem faktem o znaczeniu 
Pierwszorzędnej wagi. 

Ze cale społeczeństwo z tego donio-7*go faktu zdaje sobie doskonale sprawę, 
Świadczy reakcja wszelkich odłamów oby­
wateli naszego województwa, której, byti-
s m V świadkami w dniu, w którym dokony­
wano uroczystego otwarcia węzła drogo-
Me»°- Przemówienia przedstawicieli społe-
55*ństwa, to znaczy tego czynnika, który 
"'Orąc udział w pracach inwestycyjnych w 
państwie, czyni to nie z obowiązku spra­
cowania czynności urzędniczych, były naj-
,jPszym dawodem zrozumienia, że dobre 
drogi 

są elementarnym warunkiem należy­
to rozwoju dobrobytu narodowego. 
t Na marginesie otwarcia wspomnianego 

jrCzła drogowego należy zwrócić uwagę 
# niezwykle pożyteczną działalność insty-ifjCji w całym tego słowa znaczeniu społe-»Hej jaką jest L ig* Drogowa, 
j Aczkolwiek uroczystość dotyczyła nie-

jPal wyłącznie oddania do użytku'dróg pań 
WWowych, a nawierzchni ulepszonej, kró-
m- to praca w olbrzymiej swej części wy­gnana została przez Państwo i samorządy 
foinne, to jednak nie można pominąć mi l -
• t o i e m roli jaką w tej pracy odegrała L i -
Ł D r o g o w a i roli jaką w konsekwencji L i -
• D r o g o w a niewątpliwie już w najbliższej 
• tysz lości odegra.. 

f Jak Liga Drogowa rozumie swoje po-
nfwinictwo, swoją rolę i swoją działalność 

dal wyraz w swym przemówieniu przedsta­
wiciel tej instytucji w momencie powitania 
Ministra Komunikacji Ulrycha w Głownie 
— pułk. Vogel. 

Przedstawiciel Ligi Drogowej Okręgu 
Łódzkiego w swym przemówieniu między 
innymi powiedział: „Stwierdzam z całą sta­
nowczością, że dopiero fakt posiadania 
wzorowych dróg państwowych łączących 
stolicę z Łodzią, a Łódź z głównymi cen­
trami województwa łódzkiego da ten tak 
pożądany impuls do kolejnej poprawy i 
dalszej budowy dróg samorządu powiato­
wego — który to przyikład z góry — pobu­
dzi z letargu samorządy gminne, które w i ­
dząc przed sobą wzorową drogę wyższej 
kategorii jako cel, do których dołączyć na­
leży arterie gminne, — łatwiej pobudzić 
potrafi ofiarność mieszkańców gminy do 
świadczeń w formie przede wszystkim do­
browolnych dni pracy' na drogach, ponad 

to zbliżenie obywateli do siebie, to podnie 
sienie kultury Narodu,, to oświata w naj­
dalszych zakątkach kraju, to duma i pod­
niesienie samopoczucia obywatela, to pod­
niesienie obronności Państwa. 

I dlatego staraniem Ligi Drogowej jest 
i nadal będzie przepoić całe społeczeństwo 
tą nienaruszalną prawdą, która zakorzenio­
na w umysłach da pełną gwarancję., źe cel 
ostateczny — dobre drogi w Polsce — dy­
scyplina na drogach — podniesienie roz­
woju motoryzacji kraju zostanie w niedale­
kiej przyszłości w pełni osiągnięty." 

Realizowanie przez Ligę Drogową wy­
mienionych przez pułk. Vogla zadań już 
dało efekty. Przejawiło się to w entuzja­
zmie jaki mial miejsce w czasie uroczysto­
ści otwierania dróg na terenie naszego wo 
jewództwa. 

Entuzjazm ten to niewątpliwie wynik 
propagandy prowadzonej przez Ligę Dro-

normy ustawowych robót szarwarkowych. l gową wśród społeczeństwa tak miejskiego 
I tutaj jest miejsce, w którym Liga Drogo­
wa jako czynnik obywatelski staje do ape­
lu, żeby wspólnie działając z czynnikami 
władz państwowych i samorządowych 
krzewić wśród szerokich sfer społeczeń­
stwa zrozumienie dla zagadnienia komuni­
kacyjnego w Polsce i wytworzyć w społe­
czeństwie tę tak konieczną przyjazną "tmo 
sferę dla serdecznej współpracy z władza­
mi, by wspólnym wysiłkiem pokryć kraj 
nasz wzorową siecią dróg — jedną z pod­
staw jego kulturalnego i ekonomicznego 
rozwoju. 

Liga Drogowa rozumie, że dobra droga 
— to podniesienie dobrobytu obywatela, 

Kam-Francb przyprawa 
do kawy wyfszejjakości\ 
w praktycznych, kostkach! 

O r g a n i z a c j ą z a s t ę p c z e ! s ł u ż b y 

musi się zająć wojsko. 
ŁÓDŹ, dn. 11.12. 
W roku bieżącym po raz pierwszy 

wprowadzono w życie ustawę o zastępczej 
służbie wojskowej. Młodzi ludzie, którzy 
^ względu na stan zdrowia otrzymali kate 
gorie C i D i nie zostali powołani do służ-i 
°y wojskowej, muszą odrobić ten obowią 
*ek przy pracach publicznych. Na terenie 
calej Polski władze samorządowe użyły 
tych niedoszłych rekrutów do rozmaitych 
robót — raz więcej raz mniej pożytecz­
nych. 

Prace zostały ukończone. Pierwsza pró 

pypa 
zagraża t w e m u 
zdrowiu . D o z w a l ­
czania gorgezki przy 
grypie i przez iębie­
n i u n a d a j ą się dzię­
k i swemu s k ł a d o w i 
c h e m i c z n e m u , tab­
l e t k i Togal, k tóre sa 
d o b r y m ś r o d k i e m 

rrzeciwgorgezkowym 
p r z e c i w b ó l o w y m . 

Gdy wice poczujesz 
p ie rwsze dreszcze, 
nie zwlekaj ani chwili, 
zaży j na t ychm ias t 

ba się odbyła i właśnie o jej wynikach 
warto teraz pomówić. 

Sama idea jest zasadniczo słuszna. Słu 
żba wojskowa jest najpowszechniejszym 
i najważniejszym obowiązkiem każdego o-
bywatela. N ik t się nie może od niego uchy 
lić, a pewien procent niedomagań fizycz­
nych nie może zwalniać od świadczeń, mo| 
że co najwyżej zmieniać ich charakter i zaj ści na tereni 
kres. Pomysł zastępczej służby pracy uwa | zabraknie 
źamy za lepszy od podatku wojskowego. 

Chodzi teraz o wykonanie. Wykona­
nie, które najlepszy pomysł może wykole-
ić i zniweczyć. Jeżeli chodzi o tegoroczne 
doświadczenia, to na ogół wypadły one ra 
czej ujemnie. 

Przede wszystkim samorządy nie były 
przygotowane do nowych obowiązków. I 
dlatego pożytek społeczny był więcej niż 
mizerny. Bodaj że koszta związane z ca­
łym biurokratycznym ceremoniałem, który 
przy okazji powołano do życia, były wię­
ksze niż rezultaty tych prac. 

Ale te straty, czy wątpl iwy zysk ma­
terialny — to jeszcze pół biedy. Gorzej je 
szcze przedstawia się rezultat moralny tej 
imprezy. Tysiące młodych ludzi odbywało 
zastępczą służbę w atmosferze bałaganu. 
A przecież wszystko co styka się z poję­
ciem wojska, musi być właśnie przepojone 
karnością i dyscypliną. Zastępcza służba 
musi być szkołą wojskową dla tych, którzy 
nigdy w wojsku nie będą. 

I dlatego organizacją zastępczej służ­
by wojskowej musi się zająć wojsko, a nic 
samorządy. Organizacja wojskowa, kar­
ność i prace o charakterze wyraźnie woj 
skowym. związane z przygotowaniami o-
brony narodowej — to dopiero da praw­
dziwy sens zastępczej służby wojskowej, 
uczyni ją pożyteczną społecznie, potrze­
bną i wartościową. 

jak i wiejskiego. Wynik akcji 21 delegatów 
Ligi Drogowej w gminach miejskich i wiej 
skich działających na terenie województwa 
łódzkiego. Obywatele zamieszkujący nasze 
województwo w czasie pobytu Ministra Ko 
munikacji dowiedli, że zdają sobie sprawę 
z ważności dobrych dróg, a tym samym, że 
działalność propagandowa Ligi Drogowej 
osiągnęła zamierzony cel. Pierwszy więc 
etap pracy został zakończony. 

Obecnie, kiedy całe społeczeństwo 
przekonało się, że czynniki państwowe 
swój obowiązek spełniły, że dały wojewó­
dztwu łódzkiemu 

wzorowo urządzone trakty główne — 
teraz społeczeństwo to stanęło wobec ko­
nieczności uporządkowania artęryj bocz­
nych, arteryj doprowadzających do głów­
nej sieci dróg państwowych. Teraz stajemy 
wobec konieczności połączenia leżących 
bliżej czy dalej tych głównych arteryj mia­
steczek i wiosek z dużymi centrami przemy 
słowymi. 

I tutaj znowu Liga Drogowa występuje 
z drugim etapem swej, działalności. 

Uporządkowanie dróg wiejskich, to 
sprawa, której realizacja nie powinna na­
trafiać na specjalne trudności. Budowa i 
naprawa dróg wiejskich nie wymaga prze­
cież ani specjalnie dużych finansów, nie 
wymaga specjalnie kosztownego ma:eriału. 
Tutaj chodzi przede wszystkim 

o ręce do pracy. 
A tych dostarczyć może wyłącznie zpo-

łeczeństwo. Jeśli znajdą się ręce do pracy, 
jeśli konieczną pracę będzie miał kto wy­
konać, to znajdą się i pieniądze, gdyż L i ­
ga Drogowa przyczyni się, by odpowiednia 
gmina otrzymała subsydium. Znajdzie się 
inżynier i technik — bo Liga Drogowa u-
dzieli wszelkiej pomocy technicznej. Jed­
nym słowem gminy wiejskie będą mogły 
otrzymać od Ligi Drogowej wszystko to, 
czego brak najwięcej odczuwają, i co nieje­
dnokrotnie jest, zdawałoby się, przeszkodą 
do nieprzezwyciężenia przy przystępowa­
niu do budowy dróg wiejskich. 

Chodzi więc przede wszystkim o ręce 
do pracy. Tych sądząc z ustosunkowania 
się społeczeństwa do niedawnej uroczysto-

e województwa łódzkiego nie 
Mieszkańcy wsi i mniejszych 

miasteczek chętnie dadzą swą pracę, bo­
wiem rozumieją oni dobrze czym będą dla 
nich dobre drogi wiejskie. Będą one tym 
czynnikiem, który umożliwi szybki kontakt 
producenta wiejskiego z odbiorcą z mia­
sta, a także przyczynią się do dobrej i szyb 
kiej komunikacji z ośrodkami przemysło­
wymi, w których mieszkańcy wsi wza-
mian przez siebie dostarczonych produktów 
nabyć będą mogli towary wytwarzane 
przez przemysł zgrupowany w wielkich o-
środkach miejskich. 

Zrozumienie tych korzyści wśród spo­
łeczeństwa istnieje. Mając obecnie dobry 
wzór i widząc, że centralne linie komunika­
cyjne odpowiadają już wszelkim wymo­
gom, obywatele wsi i mniejszych osiedli 
miejskich niewątpliwie uczynią wszystko, 
by swoje drogi doprowadzić do stanu, któ­
ry będzie fundamentem dobrobytu społe­
czeństwa oraz podstawą obronnej siły Na­
rodu. 

Zima! Śnieg! Za niespełna dwa tygo 
dnie Boże Narodzenie! Zbliżają się naj­
piękniejsze, najradośniejsze święta w roku. 
W sklepach zaczął się charakterystyczny 
ruch przedświąteczny, rozmyśla się już nad 
podarkamUdla naszych najbliższych i naj­
milszych. 

Wśród wielu podarków najpopularniej 
szym będzie w tym roku nowa książeczka 
premiowana V-ej serii, wprowadzona nie­
dawno przez P.K.O. Posiada ona specjal­
ne zalety, dzięki którym nadaje się najle­
piej na gwiazdkowe prezenty. Wierzymy, 
że Gwiazdka przyniesie nam szczęście, 
składamy sobie życzenia, a książeczka pre 
miowa właśnie może je spełnić. 

Co trzy miesiące bowiem P.K.O. losu­
je między posiadaczy książeczek kilkudzie 
sięcio i kilkuset złotowe premie, pozwa­
lając urzeczywistnić wiele marzeń, snu­
tych przy wigil i jnym drzewku. Niezależ­
nie zaś od premii, drogą drobnych wkła­
dek miesięcznych przez 114 miesięcy uro­
śnie kapitał 600 złotych, jaki wypłaci nam 
P.K.O. po upływie tego czasu. 

Dla wyrobienia książeczki premiowa­
nej na nazwisko, wskazane przez nas w 
zgłoszeniu o książeczkę, wpłacamy 5 zlo-

Su± NA KILKA PNI WAPRZOD 

O R B I S SPRZEDAJE PO CENACH NOMINALNYCH 
B I L E T Y K O L E J O W E , 
krajowe 1 zagraniczne wszelkich fodzajjEwj 

Polecamy specjalnie: ! 
K O N I A K I V. O. S. i 5 gwiazdek. *fftŁaSr©l J Ó Z E F M A R C I N O W S K I , 

Łódź, Cegielniana 82, tel. 261-99 . 

miesiąc, ale możemy, dla podniesienia war 
tości prezentu, wnieść od razu kilka, czy 
kilkanaście wkładek z góry, pod warun­
kiem, że dokonamy wpłaty w Centrali lub 
w jednym z oddziałów P.K.O. 

Książeczka premiowa P.K.O. V-ej se­
ri i jest podarkiem dostępnym dla wszy:t-
kich. Każdy może ją przygotować na pre­
zent i każdemu można ją ofiarować. 

Książeczka premiowana nadaje się 
szczególnie jako podarek dla młodzieży. 
Miesięczne wpłacanie 5-złotowej wkładki 
ma znaczenie wychowawcze: przyzwycza­
ja do systematycznego oszczędzania, a na­
dzieja premii jest zachętą do wytrwania 
w oszczędności. 

Nakoniec, gdy książeczka premiowana 
V-ej serii przynosi tyle korzyści, przygo­
towując podarki dla innych, pamiętajmy 
i o samych sobie. Od szczęśliwego dnia 
Gwiazdki rozpocznijmy zbieranie kapita­
łu i dzięki miesięcznej 5-złotowej wkładce 
włączymy się do kręgu tych, pomiędzy któ 
rych sypią się losowane co trzy miesiące 
premie. Co trzy miesiące mamy poważne 
szanse zdobycia premii, a po 114 miesią­
cach otrzymujemy 600 złotych, lub nawet 
1000.— jeżeli los przyzna nam ostatnią 
specjalną premię (400 zł) jako nagrodę tych, jako pierwszą wkładkę. Dalsze 

wkładki właściciel książeczki wpłaca co za wytrwałość w oszczędzaniu 

W ie l e m i ł y c h niespodzianek oczekuje 
radiosłuchaczy w okresie Swiqt Bożego 
Narodzenia. Przed mikrofonami wystąpią; 
najsłynniejsi artyści świata, najlepsze ze­
społy chóralne i orkiestry wszystkich kra­
jów. Radosne i beztroskie Święta cale) 
rodzinie zapewni l u k s u s o w y P h i l i p s 
S u p e r 7-38. który dzięki specjalnym, 
nigdzie n i e s p o t y k a n y m urzqdzeniom 
technicznym umożliwi czysty, pelnowar-
'ościowy odbiór każdej żqdanej stacji 

.PHILIPS ^ 
„ s\ma^(^/onicYam 3S 
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i 
oizdób choinkowy eh do całkowitego upiększenia choinki zawiera prz t 
szło 130 sztuk: pięknych, wielobarwnysłi, artyet. dekor. ozdób 
szklannych, przybranych leniącym brokatem,'gir landy złote i srebrne, 
gwiazdki, sopelki lodowe, anioły ze św. Miko ła jem, włosy anielskie, 
n ic i szychowe srebrne i zJote, z-imne ognie, świeczki kolorowe, l ich-
tarzyki, .śnieg sztuczny, piękny reflektor o czarodziejskim blasku na 
wierzchołek cho ink i i wiele innych nowości. Cena kompletu : Gat. 
. ,LUXUS" i ł 7.95. Gat. „ P R I M A " zł 5.90. Gat. „ N A J W Y Ż S Z Y " -
Wykwintny z ogromnymi bombami i potrójnymi reflektorami ty lko 
, ł 11.90. Do każdego kompletu dodajemy bezpłatnie książkę K O L Ę ­
DY - Pieśni dla uprzyjemnienia wieczoru wigi l i jnego. Wysyłamy 
poczta w skrzynce W bezpiecznym opakowaniu. Płaci się przy odbio-
rze. Adresujcie: 

Iabr . „ M O N T R E " , Dz. 14, Warszawa 1, PI . Napo-

ł 'eona, »kr. 827. 

irirhrok, zi&mią ocienuL -

mm 
noc-iv druum jasny %imę*ua 



U N I V E P S I T 6 
DE BEAUTg C E D IB — rueo<a*tqfviorie J 

N A J W I Ę C E J D O K U C Z 0 j q ' 
P O D C Z A S 

Z I M N A i N I E P O G O D Y 

MASC ~»^' 
PRZECIWREUMATYCZNĄ^ / / I 

DSM0GEH& 
GASECKIE( 

Tak! — To wątroba... 
ze wszystkimi objawami niedomagali, za­
paleniem woreczka żółciowego, atakami 
kamieni żółciowych, plamami wątrobia-
nymi na twarzy itp. Lepiej zapobiegać 
chorobie zanim się rozwinie. Przy pierw­
szych objawach niedomagań wątroby sto­

suje się zioła magistra Wolskiego ze zna­
kiem ochronnym „Bi l losa", które pobu 
dzają wątrobę do prawidłowej pracy 
normalnego wydzielania żółci oraz powo­
dują naturalne wypróżnienie. Do nabycia 
w aptekach i drogeriach. 

D . 9 J 1 Ą . P , E U " O S M O © e N " 
KOJA TE Rf)j p 

[[ID 2E STOLICY. 
Życie Warszawy w kilka wierszach 

W dniu 14 bm. wejdzie w życie zimo­
wy rozkład jazdy na kolejach. W dniu tym 
będzie całkowicie uruchomiony ruch po­
ciągów elektrycznych na liniach: Warsza­
wa — Żyrardów, Warszawa — Otwock 
oraz Warszawa — Mińsk Mazow. Linie te 
obsługiwać będzie 100 par pociągów elek­
trycznych. Koszt I etapu elektryfikacji, któ 
ry będzie ukończony przez całkowite uru­
chomienie tych 3 lini i wynosi 50 milionów 
złotych. 

* * • 
Władze administracyjne stolicy mają 

zająć się w najbliższym czasie zapobieże­
niem dalszemu rozmnażaniu się gołębi, 
gnieżdżących ssę w domach Śródmieścia. 
Gołębie te poza'1 zanieczyszczaniem domów 
są rozsądni/kami różnych insektów: przy­
czyniając się do szerzenia groźnej w War­
szawie inwazji* pluskiew. Ponadto gołębie 
zanieczyszczaiją niejednokrotnie odzienie 
przechodniów co zdarza się często np. na 
placu Trzech Krzyży, ul. Nowogrodzkiej i 
in. Wobec więc.tych ujemnych skutków ho 
dowania gołębi, fałszywy humanitaryzm 
winien ustąpić w tej sprawie względom sa 
N I T A R N T P I , a gołębie mogą być hodowane 
jedynie na'krańcach miasta. 

Kraieczki. 
SKOHZANY O BERT. m 

P o k u s a w s k ł a d z i e . 
Stałem kiedyś obok kasy, sprzedającej 

bilety na jakieś „dziecinne" przedstawie­
nie i obserwowałem publiczność, która 
przecież jest nieprzebraną kopalnią humo­
ru, pomysłów i niezwykłych sytuacji. 

Jakaś mamusia w karakułowym futrze, 
zwraca się do kasjerki: 

— Jeden bilet proszę. 
—Dla dziecka również trzeba. 

-— Dla dziecka? Dlaczego? Ja dziecko 
wezmę na kolanka. To jest malutkie dziec 
ko. Ma dopiero 8 lat. 

— Dziecko musi mleć swój bilet. 
— Dlaczego? Takie malutkie dziecko? 

To jakie dziecko nie musi mieć biletu? 
— Tylko w łonie matki może wejść 

bez biletu. 
Następna pyta o cenę biletu. 
— Ile kosztują dwa balkony. 
— Dwa złote groszy 40. 
— Uj, strasznie drogo! Dam pani dwa 

złote, no? (autentyczne). 
— Tutaj nie można się targować. Bie­

rze pani? 
— Co znaczy nie można? Wszędzi 

można. Dwa złote mogę panu dać! 
Przychodzi następna klientka. 
— Proszę o jeden bilet. 
— Dziecko także musi mieć bilet. 
— Możliwe, ale ja proszę o jeden bilet 
— Tłumaczę pani przecież, ie dziecko 

również musi mieć! 
— A ja panią proszę o Jeden bilet. 
— Nie wpuszczą pani bez drugiego bi 

łe tu! 
— Nie wpuszczą? Czy Jedna osoba 

musi mieć dwa bilety? 
— No nie, ale z dzieckiem... 
— A kto pani powiedział, 2e ja mam 

dzieclm? Cfreę fs*ć foma, to ml nie Wolno? 
Nagle wpada „pod okienko" jakiś star 

szy pan z awanturą: 

U D O W l_ A N 
S T O L A R S K I M A T E R I A Ł Y 

D Y K T Y 
P R O D U K C J I L A S Ó W P A Ń S T W O W Y C H 

Ek#_p 
g w a r a n t u l ą w y s o k i g a l u n a k 
I a l a n d a r y i o w a n a w y m i a r y . 
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ODDZIAŁY: WARSZAWA, KATOWICE, LWÓW, POZNAŃ, ŁUCK I GDAŃSK. 
AGENTURY WE WSZYSTKICH WIĘKSZYCH MIASTACH. 

— Proszę mi oddać pieniądze! Prze­
cież to jest dla dzieci. 

— No tak. 
— Dlaczego mi pani nie powiedziała, żt 

teraz jest przedstawienie dla dzieci? Prze 
cież ja nie jestem dziecko! 

— Czy pan pytał, jakie jest przedsta­
wienie? Zwrotów nie przyjmuje się. 

Następna: 
'— Proszę o dwa dziecinne. 
— Wszystkie są dziecinne. 
— Jakto? To dzieci muszą mieć nor 

malny bilet? 
*— Na przedstawienie dla dzieci przede 

wszystkim dzieci muszą mieć bilet. 
— No, ale takie małe dzieci? Ja je we 

zfnę na kolanka... 
Stojący obok mamusi dryblas ma co 

najmniej trzynaście lat, ale mamusie t łu­
maczy kasjerce: 

— Taki malutki dzieciaczek musi mieć 
bilet? Ja go będę trzymała na kolanach! 

Przy kasie biletowej można się znako­
micie bawić. Trzeba tylko mieć krzesełko, 
spokojnie siedzieć i — słuchać. 

OBERT. 
Karol Obert nie był złodziejem, ale — 

zdarzyła się okazja. Okazja zresztą nie da 
ła debiutantowi szczęścia i zapewne znie­
chęci go do trudnego zawodu złodziejskie 
go. 

Karol Obert mianowicie, zamieszkały 
przy ul. Napiórkowskiego, przyszedł z n-
stem do składu skór Jana Bajdy. Ponie­
waż Bajda pisał odpowiedź, Karolek cze 
kając rozglądał się ciekawie po składzie. 
Tu skóry, tam skóry, ówdzie skóry, wszę 
dzie tak dużo skór — słowem Obert ścią­
gnął dwie skóry i zamierzał się z niemi u-

*t*triiĆ, gdy właśnie otworzyły się drrwi od 
biura i stanął w nich Bajda z gotową od­
powiedzią. Obert rzucił się do ucieczki, 
Bajda złapał go i — Karol Obert skazany 
został na pół roku więzienia z zawiesze­
niem wykonania wyroku na lata. 

Jerzy Krzecki. 

Wyrób Polskiej Spółki Akcyjne] .Persów Bydgo«cẑ  

ŻOŁĄDKOWE 

LOTERIA O PLANIE GRY 
(Wywiad). 

Wobec szeroko omawiane j ostatn io w 
prasie sp rawy zmiany p lanu g r y L o t e r i i 
K lasowe j , zwróc i l i śmy się do D y r e k t o r a 
Naczelnego Monopo lu Lo te ry jnego , k t ó ­
r y nam oświadczył, co nas tępu je : 

Dyrekcja Polskiego Monopolu Loteryj 
nego często otrzymuje również bezpośred 
nio od graczy projekty zmiany planu lote 
ryjnego. Choć każdemu z piszących zda­
je się, źe jego pogląd podziela* przeważ­
na większość graczy, co stawia nas w kło­
potliwe położenie, taki bezpośredni kon­
takt uważamy za dodatni. 

Plany loteryjne ulegały bardzo często 
zasadniczym zmianom, a w ich układa­
niu Dyrekcja kieruje się jedynie i wyłącz­
nie chęcrą jak największego dostosowania 
się do życzeri graczy. 

Ogólną kwotę wygranych określa M i ­
nister Skarbu, a zadaniem Dyrekcji jest 
kwotę przeznaczoną na wygrane podzielić 
w sposób dla graczy jak najbardziej ko­
rzystny. Życzenia graczy są rozbieżne. 
Jedni z nich chcą znieść małe i średnie 
wygrane, w tym przekonaniu, że jeżeli 
ktoś ma mieć szczęście i nadzieję, że 
na jego los padnie wygrana, to niechże ta 
wygrana będzie taka, aby mu starczyła 
do końca życia. Drugi rodzaj graczy twier 
dzi, że w obecnych czasach parę tysięcy 
złotych ma duże znaczenie, umożliwiając 
otworzenie własnego warsztatu pracy, czy 
też uniezależniając od pracy najemnej. 

Jedrjym słowem — jedni chcą mało — 
l&cz. dużych wygranych, inni zaś żądają 

małych wygranych, byleby było ich bar­
dzo dużo, aby każdy grający miał możli­
wie najwięcej szans. 

Te dwa dążenia nie dają się z sobą 
pogodzić. 

O ile wnioskować można z korespon­
dencji otrzymywanej, graczy drugiego ro 
dzaju jest więcej i dlatego istniejące swo 
jego czasu wygrane po 300.000, 250.000 
zl i t.d. podzielono na wygrane po 100.000 
zł, wygranych średnich i niższych. 

Rozdrabniając wygrane trzeba było też 
mieć na względzie pierwszy rodzaj graczy 
i dlatego nie wprowadziłem zmian odno 
śnie miliony złotych, jak również nie znio 
słem wygranych po 100.000 zł. 

Może to nie wszystkim dogadza, ale 
„jeszcze się ten nie urodził, który by wszy 
stkim dogodził". 

Zachowanie dużych wygranych z ewen 
tualnym ich rozdrobnieniem — nie jest 
możliwe i nikt nigdzie nie znalazł na to 
rozwiązania. 

Jestem obecnie w stadium poszukiwań 
czy nie dałoby się wynaleźć sposobu 
mniej więcej odpowiadającego tym dwóm 
wymogom. I jeżeli tylko znajdę, to cho­
ciaż jestem przeświadczony, że wszy­
stkich nie zadowolę, mogę jednak zmniej 
szyć ilość krytykujących plany loterii kia 
sowej. Jedną pewność mają gracze loteryj 
ni, której nie mają w grach innego rodzą 
ju — nikt i nic nie może wpłynąć na wy 
graną, która zależna iest w zupełneści od 
przypadki- Nr. 6787 

«Q PRZYEZYNQ POWSTAWANIA ROL­

NYCH CHORÓB, ODBIERA|Q APETYT, 

ŁWORZQ JLQ P R Z E M I A N Ą M A L A R I I . 

NALEŻY D B A Ć O N O R M A L N E FUN* 

KCJONOWANIE LOŁQDKQ I KISZEK 

P R Z E Z REGULARNE W Y P R Ó Ż N I E N I E . 

Z I O Ł A Z G Ó R H A R C U DRA LAUERA 
S l O i u [ Q S I Ę P R I Y O B S T R U K C J I , 

NORMUJQ TRAWIENIE , CZYSZCZĘ LA-

G E D N I O I BEZBOLEŚNIE , P R Z E C I W * 

DZIAŁAJQ TWORZENIU SIT) TŁUSZCZU, 

W Y D A L A J Q S U B S T A N C J E G N I L N E , 

N I E W Y W O Ł U J Q PRZYZWYCZAJENIA. 

S T O S O W A N E SQ RÓWNIEŻ S K U L E C Z * 

N I E w C I E R P I E N I A C H W Q T R O B Y , 

N E R E K I P Ę C H E R Z A , K A M I C Y 

I Ó L C L O W E L , R E U M A T Y Z M I E , ORŁRE* 

ŁYFMLE, H E M O R O I D A C H L OTYLAICL 

ZIOtAIGOR HARCU 
D R A LAUERA 

DARMO!!! 
Z powoda kryzysu oddają 
my 6 cennych książek tyl 
ko za st. a.86. Oto one: 
ł A d w o k a t I d o r a . c a 
d o m o w y . Wzory odwo­
łań podatkowych^ skarg 
riĄdowyrh, podań do włada 
I urz*«*ów. Sprawy egzeku 
-'Tina, majątkowe, ekara-
syjnA, rolne, budowlane, 
apacT&owe, wekslowe, kra 

ilytuwe, wojskowe.małteriskte Wzory umów dzierżawnych, 
ofort. podań o prace itp. 2 Nowy aaxr» ta rx d la w a r i a t 
k lsk Wzory Itatdw prywatnych, ofert, podań. I t.p S Lu­
ksus domowy. Wielki zbiór rceept I przepisów na rółne 
choroby I dolegliwości 4 T a n ' a k u c h n i a a a c i ę l k 
c a y . Setki cennych prztpisdw 5 Dr. Ost rowski 
a t ł r o - " - 1 - — 

RADIO-KĄCIK. 
N I E D Z I E L A , 12 GRUDNIA. 

Warszawa i (-ttaszyr.) 
1 inne Rozgłośnie Polskie. 

8.00 Sygnet czasu i pieśń „Serdeczna Matko" 
3.05 Dziennik poranny 
8.15 Audycja dla wsi 
9.06 Transmisja, nabożeństwa z kościoła parafial­

nego w Janowie — przez Karłowice 
Po u.il.o/t i•• iv. ie około g. 10.30: Gustaw 

Chacpentier: „ L u i z * " (skrót opery) — płyty 
11.57 Sygnał czasu i hejnał * Krakowa 
12.03 Poranek symfoniczny *•» z Wi lna 
13.00 Przeglo kul turalny 
13.00 Przglad kul turalny 

nad Sekwana." — z Katowic 
13.30 Muzyka obiadowa — w wykonaniu malej »r-

kiestry Polskiego Kadia i in. 
14.45 Audycja dla wsi 
15.45 Wszystkiego po trochu — audycja dla d/ ie r i 
16.05 Schumann i Bizet — dzieciom (fortepian na 

cztery ręce) 
16.45 „ A n i e l , i» 1 siycie" — powiclć mówiona He­

leny Boguszewskiej 
17.00 Podwieczorek przy mikrofonie. Transmisja 

z sali Hotelu Georges'a w Wi ln ie 
W przerwie około g. 18.00: Chwila Biura 

Studiów 
1905 Słuchowisko pt. „Górn ik to zuch ł chwat" — 

a Katowic 
19.30 Słynni wir tuozi — płyty 
20.35 Program na ju t ro 
20.40 Przegięli polityczny 
20.50 Dziennik wieczorny 
21.00 Wiadomolci sportowe «e wszystkich rozgłośni 
21.15 „Gwiaadka się zbliża" — skecz 
21.30 „Zastępstwa ur lopowe" — wodewil (z Po­

znania) 
22.00 Opowieść o Mozarcie — „Ostatnie lata" 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego 

i komunikat meteorologiczny 
23.00—1.00 Programy lokalne 

Ł 0 D 2 . jak Raszyn, oraz: 
8.30 Muzyka poronna — płyty 
8.35 Program na dziś 

13.00 Felieton pt. „Sieradz dawniej a dziś" 
15.45 Audycja dla dzieci 
19.35 Felieton pt. „ N a łódzkim rynku" 
19.50 Koncert solistów 
20.35 Wiadomości sportowe lokalne 

PRZY PRZEZIĘBI 
lGRYPIETKATARZE IENIU 

ŁAŁKA „MA - MA" 
sprawia dziecku najwięcej radolc i ! — 

Pięknie ubrana blondynka z niebieski­
mi oczami. Prawie pół metra duża! 
Mówi głośno i wyraźnie „ma-ma", „ M A ­

N I A " . Cena la lk i (w drewnianym pudle) 
tylko zł 4.85. W lepszym gatunku (mó­
wiąca i chodząca — Nowość!) t ł 6.90. 
Płaci sie przy odbiorze. — Adres: 
F-A „ M O N T R E " Dz. 14, Warszawa 1, 
PI. Napoleona, skr. 827. 

PONIEDZIAŁEK, 13 GRUDNIA. 
Warszawa 1 (Raszyn) 

1 inne Rozgłośnie Polskie. 
6.15 Pieśń poranna 
6.20 Gimnastyka 
6.10 Muzyka z płyt 
7.00 Dziennik poranny 
7.15 Muzyka z płyt 
8.00 Andycja dla szkól 
8.10—11.15 Przerwa 

11.15 Audycja dla azkót 
11.10 Od warsztatu do warsztatu: Pierniki toruń* 

skic — reportaż i Torunia 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z K R A K O W A 

12.03 Audycja południowa 
IZ.OO—15.30 Przerwa (programy L O K A L N E ) 

15.30 Wiadomości gospodarcze 
15.45 Z pieśnią po kra ju — ae Lwowa 
16.15 Koncert orkiestry wojskowej 
16.50 Pogadanka aktualna 
17.00 „Drapacz nieba" — pogadanka (z Poznania) 
17.15 Recital śpiewaczy Mariny Karklin 
17.50 Pogadanka sportowa i wiadomości sportowe 
IR. 11) Audycja gruzińska — z Poznania i Warszawy 
18.30 Program na jutro 
1835 Audycja dla wsi 
19.00 Audycja strzelecka 
10.30 Jak wychować dziecko na samodzielnego czlo 

wieka? — dyskusja 
19.50 Pogadanka aktualna 
20.00 Koncert rozrywkowy w wykonania małej or* 

kiestry Polskiego Radia i tu. 
W przerwie około g. 20.45: Dziennik wie­

czorny i pogadanka aktualna 
21.40 Nowości l iterackie omówi Leon Piwlński 
22.00 Koncert symfoniczny w wykonania orkiestry 

Polskiego Kadia i in . 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 

przegląd prasy i komunikat meteorologiczny 
23.00—24.00 Programy lokalne 

ŁÓDŹ, jak Raszyn, oraz: 
11.00 Muzyka popularna — płyty 
15.00 Literatura przez mikrofon dla włzystkieh: 

Stefan Żeromski ; „Ludz ie bezdomni" 
15.10 Utwory fortepianowe — płyty 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowe 
1H.10 Wiadomości sportowe lokalne 
lii.lfi Edward Grieg: Sonata wiolonczelowa — z 

>*. . * . . v i i i , , , „ PRZI P ISO* a ur. i s t r o w a k i : I d e a * 
V środek i . p n W . j . B l a C ' A , * Y * . Z ilustracjami Nowa 

wydań N 193: roku 1 CAŁY koraplot tyko I I . 3*5. Hlsci Sie 
ar*, odbiorze "drcsDjcte: WYRINW nlctwo,PE*FfcC R W A T C H " 

Dz. 14 W a r s z a w a 1, ul. M a r i a ń s k a 11—1. 

Katowic 

18.40 Audycja poetycka — wiersze Grzegoraa T i -
mofiejewa 

18.55 Odczytanie programu 
23.00—23.30 Muzyka taneczna - płyty 

Nalradykalnlelszy środek dla cierpiących na najbardziej zastarzałą 
I największą 

P r z e p u k l i n ę 
,dy nawet operacje i opaski różnych zagran icznych specja l is tów nie po­

mogły oraz wsze'k ie fa łszywe wyna lazk i nie posku tkowa ły , usuwa jedy­
nie specjal ista z d ługoletnią p rak t yka dla c ierp iących na rupture za porno 
cą mojego opatentowanego bandaża. Nr. 1209 ,k tóry przynosi p r a w d z i w ą 
pomoc mężczyznom i kob ie tom S- KON, Warszawa, Sosnowa 13. PRO­
SPEKTY na żądanie bezpłatnie. Przestrzegam przed naś ladowni ­
c twem mojego środka przez f a ł s z . ' w y ch specjal istów podających się za 
„ d y r e k t o r ó w " 

Kto zupełnie już straci ł nadziei?, znajdzie u mnie p rawdz iwa pomoc. 



p - S P O R T . 

P a m ą t ł f a o d i ó d z i m s g o r i i ? w c ó w 
" i la pułk. dypl. Jana Gabrysia." 

Biskupi Kom. Pomocy Najbiedniejszym „Doraźny Posiłek 
r u c h o m i ! 4 kuchnie. 

k» •' 1 2 (.rudnia. — Wczoraj w gma-
wji DOK odbyło się pożegnanie b. kierownika 
Kręgowego Urzędu WF. i PW pik. dypl.. |a-

Gabrysia przez przedstawicieli okręgowych 
«*i«ków • • • 

W imieniu przedstawicieli sportu łódzkiego 
' r«mów|enie wygłosił prezes ŁOZB p. Alek-
*™*t Kordasz, podkreślając niezwykle harmo 

współpracę odchodzącego na inne stano-
'i*o kierownika Urzędu z łódzkim sportem 

*M'ttflłym. 

Następnie prezes Kordasz wręczył pik. Ga­
brysiowi obraz pędzla łódzkiego artysty Karola 
Endego, jako pamiątkę od łódzkich sportow­
ców. 

Pik. dypl. J. Gabryś odpowiedział w bardzo 
serdecznych słowach podkreślając, że 4 Vata 
współpracy ze sportem łódzkim zachowa w 
swej pamięci jako najlepsze wspomnienia. 

Stanowisko kierownika Okręgowego Urzędu 
WF. i PW. objął obecnie płk. dypl. Karol Ku­
rek. 

ŁÓDŹ, dn. 12.12. — W dniu 10 grudnia O 
godz. 12-ej w poł. Biskupi Komitet Pom. Naj­
biedniejszym uruchomił na terenie m Łodzi 
cztery kuchnie: przy ul. Drewnowskiej L. 72, 
obywatelskiej L. 12, Lokatorskiej L. 12 i Prze 
jazd L. 13. Otwarcia kuchni w imieniu JE. ks. 
biskupa Wł Jasińskiego dokonał ks. prałat ur 
J. Bączek, oficjał Sądu Biskupiego w asysten­
cji ks. prałata Pyszyńskiego H. i ks .kan. St. 
Nowickiego, dyr Waligórskiego — przewodni­
czącej? Obywatelskiego Komitetu Pomocy Bez­
robotnym, oraz członków Biskupiego Komitetu 
„Doraźnego Posiłku i Caritas Po Przemówieniu 
ks. prałata J. Bączka zaproszeni goście spożyii 
wspólny obiad. W dniu tym cztery kuchnie wy 

dały 1.000 obiadów najbiedniejszym. 
Biskupi Komitet Pomocy Najbiedn. „Doraźny 

Posiłek" wierzy, iż społeczeństwo łódzkie, doce 
niając znaczenie akcji charytatywnej na terenie 
naszego miasta, tak jak w latach ubiegłych przy 
chodzić będzie z pomocą, składając dobrowolnie 
ofiary na rzecz najbiedniejszych. 

Ofiary choćby w najmniejszych kwotach 
składać prosimy na konto Biskupiego Komitetu 
Pomocy Najbiedniejszym „Doraźny Posiłek" w 
Banku Związku Spółek Zarobkowych, Oddzhł 
w Łodzi, w Sekretariacie Komitetu — Łódź, 
ul. Gdańską L 111 w godzinach biurowych o-
raz w prasie lokalnej. 

Uczniowie pinć-p@ngiści 
r o z e g r a l i j u ż p ó ł f i n a ł y m i s t r z o s t w . 

• " trzecim dniu mistrzostw szkolnych w te 
""'e stołowym szkół średnich na rok 1937.18 
.'Mdzonych staraniem Koła Sportowego ucz. 
"'tjsklego Gimnazjum Męskiego im. |. Pilsud-
J*leRo odbyło się 9 spotkań półfinałowych, Któ 
£ °aly następujące wyniki (zwycięzca na plcr 
"Wm miejscu): 

Bilski (Paestw. Szkoła Handl.) — Cerbcl 
tułmn. Niem.) 21:19 21:17; 

Kowalczyk (Szkoła Rzem.) — Wystąp (Szk. 
wm.) 20:22. 21:17. 21:18; 

Andrzejewski (Państw Szk. Tech.) — Plc-
(Państw. Szk. Hartdl.) 21 = 14, 17:21, 21:1?; 

Latorejczyk (I Glmn. Żyd.) — Saniewski 
Państw. Szk. Tech.) 9:21. 21:17. 21:19; 
. Portnoj (Państw. Szk. T e chn.) — Hecht (I 
Olmn. Źyd.) 18:21. 21:16, 21:18; 

W druglel części spotkań półfinałowych 
Potkali się: 
i Kowalczyk (Szk. Rzem.) — Bi.'*k| (Państw. 
W- Handl.) 21:12, 21:15, 

Latorejczyk (I Gimn. Żyd.) — Sterlitz (1 
Gimn. Żyd.) 21:13, 21;18; 

Andrzejewski (Państw. Szk. Techn.) — Por 
tnoj (Państw. Szk. Techn.) 18:21. 21:19, 21:17; 

Do finałów, które odbędą się dziś dn 12.12, 
br. o godz. 10,30 zakwalifikowali sie: Kowalczyk 
Latorejczyk i Andrzejewski Koledzy: Bilski, 
Sterlitz i Portnoj walczyć będą o czwarte, Dią 
te 1 szóste miejsce. 

ZŁOTE, SREBRNE I BRĄZOWE OZNAKI 
Za zasługi poniesione dla kolarstwa polskiego. 

Kapituła odznaki za zasługi, poniesione dla 
kolarstwa polskiego rozpatrywała 138 wnio­
sków, nadesłanych przez wszystkie okręgi. Z 
tych wniosków uwzględniono 97, w tym 16 zło 
tych odznaczeń, 27 srebrnych i 63 brązowych. 

Wśród nagrodzonych złotymi odznakami znaj 
dują się płk. Gebel, pp.: Slojewski, Lange i 
Szymski. 

POLSKI 
|K RADIO-ODBIÓR NIK 

D L A W S Z Y S T K I C H 

O S T R Z E Ż E N I E 
Stwierdziliśmy, i i niektórzy kupcy tutejsi wprowadzają świadomie konsumentów gilz na 

»r«h w Mad twierdzą* Im, ie gilzy pod na zwą „Plon" są wyrobem naszym. 
Oświadczamy, i i firma nasza „ P R Z E M Y S Ł GILZOWY", której właścicielami są Stefan 

^Jniński i Antoni Woźniak — wyrabia gilzy patentowane: „OKEJ" _ , SUPER OKEJ" — 
ŁASKOTKA" - ,ZŁOTA RÓŻA" _ „WUALA" - „FIUME" — „ M i k i " , natomiast gil-
Afr«lo n " " * produktem firmy Istniejącej pod nazwą: Wytwórnia Tytoniówek, HIPOLIT KA-
• T S K 1 S * k * w w » " « » w ł e , której właścicielami są: HENOCH HERSZ GOLDSZPIGIEL 
1 A R O N LEJBA ROZENCWAJG. 

Z f i rma tą nie nas nie łączy, I nie mamy z nią nie wspólnego. 
„ P R Z E M Y S Ł G I L Z O W Y " 

Stefan Kamiński i Antoni Woźniak 
Warszawa, Rymarska 12 . tel. 11-23-88. 

P r y w a t n a P r z y c h o d n i a 

WENEB0L06ICZNA 
ł e c — 1 . ehor»k> wenerycznych i ak.rayeh 

P i o t r k o w s k a 1 6 1 
Od < r. do 9 w., w Bladą, i *w. ed 10 do 12 w pol. 

' • • i e ^reyłaseje^ebleie . leksrt 

L E C I N I C i K C H e i i y ) 
LEKARZY SPECJALISTÓW 

oraz gabinet dentystyczny analizy lekar­
skiej i t. d. 

czynna od 10 r. dt) 7 w. 
P O R A D A 2 Z Ł . 

DR. B R A U N 
C h o r o b y • k o r n e I w e n e r y c z n e 

Ul. C e g i e l n i a n a 4 t e l . 1 0 0 - 5 7 
przyjmuje od 8 do 1-ej 1 5 — 9 wlecz. 

Niedz. I święta od . 10-1 w pol. 

TANIO sprzedam łóżka, biurko, stoliki do 
radia i stół. żwirk i 4 Stolarnia. 

MASZYNA Singera bębenkowa do szycia 
do sprzedania. Piotrkowska 189. m. 32 
B. MaTusiak. 

5 ZŁ. TRWAŁA ondulacja z gwarancją, 
grube loczki i piękne naturalne fale. „ N i ­
na", Ołówna 32, tel. 124-31. 

PRZYBŁĄKAŁ się czarny doberman. Do 
odebrania za zwrotem kosztów. Łódź, Zyg-
inuntowska 5. 

Chluba polskiej produkcji, w niczym nie ustępujący odbior­
nikom najwyższej klasy marek zagranicznych. 

SZUKAMY DLA NIEGO NAZWY CZYSTO-POLSKIEJ 
Tytułem nagrody za najodpowiedniejsza polską nazwę dla 

tego odbiornika, wyznaczamy 2 aparaty „IKA-Radio". jeden dla 
pani i jeden dla pana. 

Ostateczny termin nadsyłania odpowiedzi upływa 16 grudnia 
1937 r. Załączony kupon należy wypełnić i przesłać do firmy 

IKA-RADIO, Łódź, Pomorska 40. 
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B L A D Y S T R A C H P A D Ł 
n a nicuczciwgch przedsiębiorców. 

ŁÓDŹ, dn. 12.12 

P E R F U M Y 

W O D A 

K W I A T O W A 

P 0 0 1 R T » H V F 5 K ) 

Imieniny marsz. Piłsudskiej 
Depesze z życzen iami od dz iec i . 

ŁÓDŹ, 12.12. — W wigilię imienin dostojne! 
solenizantki marszałkowej A'eksandry Piłsud­
skiej we wszystkich placówkach T-wa „Opie­
ka" Oddział w Łodzi odbyły się uroczyste aka 
demie. 

Ponadto we wszystkich świetlicach, w celu 
uczczenia imienin marszałkowej odbył s'« 
„Dzień Samorządu", którego głównym zadanie n 
było wzorowe zachowanie się dzieci. Ponadto 
wysłano kilka depesz z życzeniami od Zarządu 
Oddziału T-wa „Opieki" w Łodzi, przedszkoli, 
dziecińców i świetlic 

Wilk w pogoni za psem 
w p a d ł d o s a n i ż o ł n i e r s k i c h . 

WILNO, 12.12. — W Puszczy Hołubickiej 
koło zaść. Wilówka, pow. dziśnieńskiego, wyda 
rzył się niecodzienny wypadek. Na przejeżdża 
jących saniami dwóch żołnierzy KOP-u z psem 
wypadł z lasu wilk i w pogoni za Psem rzucił 
się na sanie. Siedzący na saniach żołnierze kol 
bami karabinów wilka zabi'i. 

5 Z Ł TRWAŁA ondulacja, grube loki, natu 
ralne fale w znanym zakładzie Stanisław, 
Główna ?3, w podwórzu, tel. 232-33. 

PRZYJMIEMY zdolnych zecerów, maszy­
nistów na płaskie maszyny i nakładaczki. 
Drukarnia Polska, Kilińskiego 93. 

DO SPRZEDANIA budka z węglem. — 
Orla nr 1. 

EKSPEDIENTKA, chrześcijanka, władają­
ca językiem niemieckim, wykwalif ikowa­
na w branży galanteryjnej, potrzebna do 
składu fabrycznego. Zgłoszenia: Piotrków 
ską 98 — „Róg Oro", W. Krzemiński w 
godz. 10 — 11 rano. 
tr— —— i 
JEŚLI pierniki i czekolady to tylko z Pol­
skiej Fabryki „Palermo", Łódź, Główna 
nr 49. Ceny niskie. Wielki wybór. Hurto­
wo i detalicznie. 

BEZROBOTNI zarobić mogą kilka zło­
tych, sprzedając kalendarze książkowe i 
bloczki. Potrzebna gotówka 10 zł. Zgło­
szenia: Piotrkowska 86, 4 p. fr. m. 10, w 
Poniedziałek od 4 do 5. 

WAŻNE DLA PAŃ. Trwała ondulacja 
w pięknym wykonaniu w salonie fryzjer-
»kim Radwańska 17, tel. 179-68. Ceny 
Przystępne! 

•.NA RATY" ubrania i palta obstalunko-
fye z najlepszych towarów bielskich i to­
maszowskich. Najlepsza robota u Men-
frowskiego. Nowomiejska 5, g. 6—8 w. 

dla Psów 
lek. wet M. A. Reicha 

p o w r ó c l ł 
G d a ń s k a 117 - a 

(roe Zamenhofa ) tel. 175-77. 
STRZYŻENIE p»6w. 

NA RATY ubrania, palta, kożuszki, lisy, 
poleca „Konfekcja Ludowa", Plac Wolno­
ści 7 w bramie na prawo. 

4 ZŁOTE — miesięcznie: lekcje niemieckie 
go, francuskiego, angielskiego. Nauczają 
specjaliści również pojedynczo. Cegielnia­
na 6 ,m. 10 Telefon: 118:96. 

5 ZŁ TRWAŁA ondulacja — aparaty no­
woczesne — grube loczki, fale naturalne 
dawniej Targowa 32, obecnie Przędzalnia-
na nr 28 „Mar ian". 

5 Z Ł . T R W A Ł A ondulacja, grube loki i 
Piękne fale, wykonuje znany zakład fryzjer 
*ki „Czesław" Kilińskiego 199, tel. -193-24, 
f6g Senatorskiej. 

O T O M A N Y , garberoby, stoły, krzesła, łóż 
*a. biblioteczki, tapczany, leżanki, stoliki 
*[° radia. J. Martynowski, Pomorska L. 30, 

T * l . 114-28. 

garderobę, tapczan, leżankę, 
krzesła, stoliki radiowe tanio i na do 

LANYCH warunkach sprzedam. Kilińskiego 
^ Przeździecki. 

50 oszczędności 
aa opala przez zastosowali*) 

ekooomfiatora plecowego 

„TERMOM" 
polecone do użytku 
Okol. M. S. W. <i. IR. n. 1936 r. 
On nabycia w firmach: 
J E K I I I A " 

Piotrkowska 151 tel, 225-90 
Piotrkowska 174-a 

r t Reymonta 2 
Makowski, ul. Daniłowskiego 7 

K, Madej. ul. Piotrkowska 185 
A. Kozłowski, „ U 
J. Wodowakl, Rokleińska 151 

E. Protze. 
P> Buezkat 

J.aske, 

, — W jednym z pism uka­
zała się notatka o reorganizacji obozu odosob­
nienia w Berezie oraz wysłania tam w dniach 
najbliższych transportu przestępców kryminal­
nych z Łodzi. ' _ 

Wiadomość ta nie Jest ścisła. Obóz w Bere­
zie nie został zreorganizowany w zasadzie, a 

CIEKAWY ODCZYT. 
W dniu dzisiejszym, w niedzielę dnia 12 bm. 

w sali stowarzyszenia Polska YMCA. zorganizo 
wany przez Oddział Łódzki PTT i Koło Tater­
ników Łodaian odbędzie się o godz. 17-ej od­

czyt prezesa Koła Wysokogórskiego P.T.T. 
inź. Stefana Bernadzikiewicza uczestnika wy­
prawy naukowej polskiej na Grenlandię p. t. 
„Na Krawędzi Lądolodu Grenlandii". 

ROZPOCZĘCIE KURSÓW L. O. P. P. 
na komendantów domów. 

ŁÓDŹ, dn. 12,12 — W dniach 9 i 10 grud­
nia rb, w auli Gimnazjum Miejskiego w Łodzi 
przy ul. Sienkiewicza 46 rozpoczęte zostały kur 
sy obrony przeciwlotniczej 1 przeciwgazowej 
zorganizowane przez Łódzki Obwód Miejski L. 
O. P. P. wspólnie z Zarządem Miejskim w Ło 
dzi dla kandydatów na komendantów o. P. 
domów 

W otwarciu kursów wzięli udział przedsta­
wiciele władz państwowych, Miejskich i LOPP 
Na kursy uczęszczają kandydaci, .którzy otrzy 
mali imienne wezwania z Zarządu Miejskiego. 

OBYWATELSKI CZYN PRACOWNIKÓW 
PASTY. 

Jak nas informują, pracownicy Pasty w Ło­
dzi opodatkowali się dodatkowo na pomoc Zi 
mową dla bezrobotnych. Obywatelski ten czyn 
winien znaleźć naśladowców i w innych insty­
tucjach. 

WYSTĘPY PIOSENKARZA REWIOWEGO 
Bolesława Malsklego w „ROMIE" 

Dziś, w niedzielę wystąpi w restauracji 
„Roma" Piotrkowska 152 znany piosenkarz rc-
wiowy teatrów warszawskich Bolesław Maj-
ski, którego występy wszędzie cieszyły się po 
wodzeniem. 

Dr med. 

J e r z y S U D Y A 
A k u s z e r G i n e k o l o g 

łCgfOnÓW U, teł. 115-27 
przyjmuje od g. 8—10 rano i 4—8 wiecz. 
RADIO z 3 lampami zł. 135, zużywa 15 
vatt prądu, z 4 lampami zł 180 — Sprze­
daż również na raty od zł. 3 tygodniowo. 
Piotrkowska 79 w podwórzu. 

Jedynie rozszerzono zakres jego działania. Po­
za jednostkami niebezpiecznymi d'a porządku 
państwowego ze względu na wywrotową działal­
ność polityczną, do obozu wysyłani będą rów 
nleż notowani w kartotekach policyjnych, oriz 
cl przedsiębiorcy, którzy nie honorują orze­
czeń Inspekcji Pracy. 

Odnośnie rzekomego wysłania transportu 
przestępców z Łodzi w dniach najbliższych, 
oczywiście nie ma dotychczas zarządzenia. 

WYPOŻYCZALNIA sukien ślubnych i ba­
lowych, .najelegantsze fasony. Łódź, Suwał 
ska 7 (przy Napiórkowskeigo) Szymańska. 

DO SPRZEDANIA wózek dziecinny. Wia­
domość ul. Wysoka Nr 16, poprzeczna ofi­
cyna, 2-gie piętro m. 54. 

WYPOŻYCZALNIA sukien ślubnych i ba­
lowych, najelegantsze fasony, duży wybór. 
Łódź, Limanowskiego 38, w pralni. 

! UWAGA Eleganckie Panie, nowootworzc-
na wypożyczalnia sukien ślubnych i balo­
wych, Stodolniana 10, róg Zachodniej, 
Kutnerowa. 

LUSTRA, trema, toalety, tanio na raty i 
za gotówkę, Łódź, ul. Wysoka 16, m. 59, 
poprz. of. 2 p. 

TRWAŁA ondulacja, korona, wałek łub lo 
czki, tylko zł 3 — komplet zł 5, Fryzjer 
Targowa nr 38. 

MASZYNĘ do szycia, metalowy wieszak, 
stojący sprzedam. Ogrodowa 54, m. 11, 
prawa oficyna. 

BUDKĘ z opalem i słodyczami, wyrobio­
ną okazyjnie sprzedam. Mianowskiego 17, 
róg Dworskiej. 

Wzrost zachmurzenia 
HB z a p o w i a d a P lm. B 

ŁÓDŹ, dn. :. 12. — Przewdiywany przebieg 
pogody w dniu dzisiejszym: dziś w Polsce u-
trzyma się jeszcze panujący obecnie typ po­
gody. Jednak w ciągu dnia w dzielnicach za­
chodnich zaznaczy się już wzrost zachmurze­
nia. Nocą na północy kraju umiarkowany, poza 
tym lekki mróz. Dniem w dzielnicach Południo 
wych odwilż. Wiatry z południowego zachodu 

DZIŚ UROCZYSTE OTWARCIE TYGODNIA 
SPOŁECZNEGO 

Chrześcijańskiego Uniwersytetu Robotniczego. 
ŁÓDŹ, 12.12. — Dziś o godz. 4 po poł. w 

stare] sali teatralnej Domu Ludowego Przy ul 
Przejazd 34 nastąpi uroczyste otwarcie Tygod­
nia Społecznego Chrześcijańskiego Uniwersytet 
tu Robotniczego (Ch. U. R.) w Łodzi pod pro-
tektoratem |. E. ks. biskupa Wł. Jasińskiego 
w.g. następującego programu: 

godz 9 rano — Msza św. w Kościele Pod­
wyższenia Sw. Krzyża; o godz. 4 po pol. — 
Akademia: 1) słowo wstępne — kier. Tygodnia 
Społecznego — p. L. DębczytSskl, prezes Z.i 
rządu Okręgowego Ch. Z. Z.; 2) wykład Inau­
guracyjny wygłosi prof. Tadeusz Blażejewjcz z 
Warszawy: „Znaczenie ideologii chrześcijańsko-
społecznei dla czasów dzisiejszych" 3) Część wo 
kalno-muzyczna. 

Wykłady Tygodnia Społecznego odbywać 
się będą codziennie o godz. 7 wiecz. 

Karty wstępu na wykłady Tygodnia Społe­
cznego wydaje Sekretariat Okręgowy Ch. Z. Z. 
przy ul. Przejazd 34. te\ 156-20 w godz od 10 
rano do 12 i od 15 do 19 

TEATR POLSKI ŚRÓDMIEJSKA 15. 
Najm:l;ftj spędzimy popołudnie i wieciSr nie­

dzielny w Tealrae PoUkim na „Tcsaie" ciarujafłj 
nas swoim wdziękiem i sentymentem — bawiącej 
swoje w,-...|„;, i B . Przebojowa widowisko to w reły 
serii i z udziałem niezrównanego A'- Węgierki, 
któremu sekunduj) dzielnie C»siaw9ka, Chojnacka, 
Dywińska, Połomska, Niedawieeka. Dejunowi.-z i 
Snay dany hędiie dziś w aiedzielę dwukrotnie o 
godz. 4 popoł. (po cenach zaiżonych) i 8.30 wiecz. 
oraz w poniedziałek o godz. 7.30 wieci. a wtorek o 
godz. 8.30 w. 

T E A T R KAMERALNY CEGIELNIANA 27. 
Melodyjna dowcipna, pełna salonowej pikante­

rii i satyry na biurokracje muzyczna komedia Be-
natzky'ego „Rozkoszna dziewczyna" dana będzie w 
brawurowym wykonaniu Wilińskiej, Zasadzianki, 

j Korwina, Mrozińskiego, Plucińskiego I Winawera, 
dziś w niedzielę o godz. 4 popoł. (po cenach zni-
ionyrłi) i 8.30 wiecz. i w poniedziałek o godz. 7.30 
wierz. 

\P pełnych próbach » .d reżyserię Wł. Kra>no-
wieckiego świetna sztuka G. Zapolskiej „Kohieta 
bex skazy", z H . Skrzydt.wska. w roli tytułowej. 

TEATRY P O P U L A R N E I W SALI GEYERA. 
Dla bywalców Teatr* Popularnego dana bedzl. 

dziś w niedzielę o godz. 4.30 popoł. oraz diiś 1 
jutro o godz. 8.15 wiecz. potęina tragedia K. H . Ro­

stworowskiego „Niespodzianka14 z. Kossowska. 1 
Mi.iir/i I I i w rolach głównych. 

Tearr w sali Geyera wystąpi dziś o godz. 4 p° 
poł. i 8 wiec*, z wyborna komedię Al . Fredry 
..Wielki calowiek do małych interesów". 

J u t r o n a o b i a d : 
Barszcz na kiełbasie, pieczeń wieprzo­

wa z kapustą, budyń 

O G Ł O S Z E N I E * 

Zarząd Miejski w Kutnie zawiadamia, i e 
Miejski Zakład Kąpielowy (ulica Narutowicza 
nr 17) został gruntownie wyremontowany i 
czynny jest w czwartki i piątki od godz. 16 do 
21-ej, oraz w soboty od godz. 10 do 21.30. Za 
kład posiada obecnie 4 kabiny I kl., 8 kabin 
II kl., 2 kabiny natryskowe indywidualne, o ras 
salę natryskową ogólną i parnie. 

Mimo duiych kosztów remontu, opłaty za 
korzystanie z Zakładu, nie uległy zmianie i wy 
noszą: za wannę I kl. 1.00, za wannę I I kl. 
0.60, za natrysk indywidualny zł 0.50, za na­
trysk ogólny i parnie zł 0.20. Opłaty dla mło­
dzieży szkolnej: za wannę I I k l . zł 0.40, za 
natrysk ogólny i ł 0.15. 

Dla pań zarezerwowano natryski ogólne i 
parnie w czwartki ed godz. 16 do 18-ej. 

W okresie świąt Bożego Narodzenia Zakład 
będzie czynny: w poniedziałek 20 grudnia, wto 
rek, 21 grudnia od godz. 16 do 21-ej. w środę 
22 grudnia od 14 do 22-ej, w czwartek, 23 gru 
dnia od 10 do 22-ej i w piątek 24 grudnia od 
godz. 8 do godz. 12-ej. Natryski ogólne i par-
nia dla pań czynne w czwartek 23 grudnia od 
godz. 10 do 13-ej. 

Dla wygody Klienteli i celem uniknięcia na 
tłoku, kasa Zakładu wydawać będzie od dnia 
22 grudnia kupony, określające kolejność korzy 
stania z kabin. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Casino: — Eskapada. 
Corso: Ziemia błogosławiona. 

Europa — Niedorajda. 
Grand-Kino: Skłamałam.... 
Jar: Na scenie: Hallo tu Paryż, na 
ekranie: 365 żon króla Pauzola. 
Metro: Parada gwiazd Warszawy. 
Palące: — Burgrheater. 
Przedwiośnie: — Ku wolności. 
Rialto: — Trójka hultajska. 
Rakieta — Pieśniarz Wiednia. 
Zachęta: — „Papa się żeni". 
Stylowy: — „Halka" . 
Ton: — Historia jednej nocy. 
Ikar: — Krew na morzu. 
Menażeria Cyrku Stanlewskłch w parku 

helenowskim. Czynna ćrtd*f>riBj( od g. 10 
rano do 7-ej w. 

WINSZU ..iY. 
Jutro. Łucji i Otyl i i . 
Wschód słońca 7.39. 
Zachód słońca 15.38. 
Długość dnia 7.59. 
Ubyło dnia 7.51. 
Tydzień 50. 

WIECZÓR AUTORSKI. 
Dziś, t. j . w dniu 12 bm. o godz. 18.30 

w lokalu klubowym Związku Pracowników 
Skarbowych w Łodzi przy ul. Pieraekiego 17 
odbędzie sie „Wieczór autorski" organizu­
jące] się (rrupy liter.-artystycznej pod nazwą 
„Osnowa". 

Udział biorą: pp. Adamczyk-Zaremba 
Marian, HcJcgreber Tadeusz, Kamiński Wła­
dysław, mgr. Uhlig Wiktor, Żak Lucjan. 

Odczytane będą fragmenty powieściowe 
i nowelistyczne oraz odbędą się recytacje 
utworów poetyckich w wykonaniu autorów 
i zaproszonych artystów dramatycznych. 
Wejście zł. i i ulgowe zł. 0,50. 

ZABAWA ŚWIĄTECZNA W DOMU LUDO­
WYM. 

Związek Zawodowy Rob. Miejskich Ch. Z. 
Z. urządza w dniu 25 grudnia 1937 r. o godz. 
8 wiecz w sali Domu Ludowego przy ul. Prze­
jazd 34 — wielką zabawę taneczna, na cele kul 
turalno - oświatowe. Doborowa orkiestra. Ceuy 
niskie. 



Ostatnia podroż warnego adwokata 
Zemsto dahomejskich czarowników. 
Zagadkowy zgon syna króla murzynów. 

Ksiąie Oualino. iviacv w . Francii I hrt . k n r f t t M . * r»w l1 l , , r i . I podalac sobie ręki. I Książę Quali.no, żyjący we Francji 
młodszy syn ostatniego króla Behanzina z 
Dahomeyu, który udał się na uroczystości 
przewiezienia prochów swego ojca z Mar­
tyniki do Afryki, zmarł w drodze powrot­
nej do Francji w Dakarze. Lekarze, którz/ 
go leczyli, nie zdołali stwierdzić rodzaju je 
go choroby. 

W cichej, bocznej uliczce paryskiej 
dzielnicy Vaugirard znajduje się lokal mu­
rzyński, który nie był przystępny dla 
wszystkich", jak większość lokali w Pary­
żu. Zbierali się w nim dwa razy w tygod­
niu mieszkający w Paryżu murzyni i mu­
rzynki, ażeby tańczyć i bawić się. Niektó­
rzy z nich nie widzieli Afryki. Urodzili się 
we Francji, posiadają francuskie obywatel­
stwo i są dumni, że nie nazyw. się ,,murzy­
nami", lecz „czarnymi Francuzami". Ale 
w podświadomości ich tkwi gr?zieś ukry­
ty żar pustyni, a gdy mówią o tajemni­
cach czarnego lądu, głos ich ścisza się 
mimowoli. 

Od czasu do czasu można tam było 
widzieć atletycznie zbudowanego, czarne­
go jak heban mężczyznę o udochowio-
nych, inteligentnych rysach twarzy. Towa­
rzyszyła mu około 25-letnia biała kobieta 
o ciemnych włosach i brunatnej cerze Fran 
cuzki z południowej Francji. Mężczyzną 
tym był adwokat QuaIino z Bordeaux, uro 
dzony jako syn ostatniego króla Daho­
meyu, Behanzina, i wychowany na Marty­
nice, pensjonariusz francuskiego minister­
stwa kolonij, doktór praw i szczęśliwy 
mąż pewnej Francuzki. 

Silny ten i zdrowy mężczyzna dzisiaj 
nie żyje. Porwała jakaś tajemnicza choro­
ba tropikalna, młoda jego żona leży w 
szpitalu w Bordeaux po ciężkim ataku ner 
•wowym, jaki przeszła na wiadomość o je­
go śmierci, a murzyni z lokalu murzyń­
skiego w Paryżu mówią obecnie tylko o 
zagadkowej śmierci księcia Qualino z Da­
homeyu. 

Qualino był dwuletnim dzieckiem, gdy 
Francuzi w nocy z dnia 25 na 26 stycznia 
1894 zajęli królewski pałac w Dahomeyu 
j wzięli do niewoli jego ojca króla Behan­
zina wraz z żoną i dziećmi. Król Behanzii 
znany był z okrucieństwa. Zabawiał s'ę 
rzucaniem swoich poddanych lwom na po 
żarcie, a gdy w końcu kazał chłostać bez 
powodu francuskich kolonistów, Francuzi 
stracili cierpliwość. Usunęli z tronu czarne 
go władcę i wywieźli go jako jeńca do 
Fort de France na Martynice, gdzie po kil 
ku latach umarł. Francuskie władze kolo­
nialne ustanowiły jego n.V .tarszego syni 
Agoligha jego następcą i pozwoliły innym 
członkom rodziny wróc i : na koszt Francji 
do Afryki. 

Wszyscy skorzystali z tego, prócz naj­
młodszego syna Qualina, kfory po/ostał 
dobrowolnie na Martynice. Stamtąd wyje­
chał do Bordeaux, gdzie uzyskał obywatel­
stwo francuskie i poświęcił się studiom pra 
wniczym. Dla Afryki pozostał odtąd ob­
cym człowiekiem. Jego towarzyszami i 
przyjaciółmi byli Francuzi, on sam zżył się 

już nierozłącznie z cywilizacją europejską 
Nowa jego ojczyzna związała go licz­

nymi więzami. Piękna Martine Qualino ko 
chała go, tym bardzeij, że spełniał każde 
jej najdrobniejsze życzenie. 

Naraz, przed czterema miesiącami, na­
deszła decyzja rządu francuskiego, ażeby 
przewieźć urnę z prochami króla Behanzi­
na z Martyniki do Afryki, ażeby dać ludo­
wi Dahomeyu sposobność do wielkiej uro­
czystości. U adwokata Qualina zjawił się 
jednocześnie wysłannik francuskiego m i n -
sterstwa kolonij i wezwał go, ażeby udał 
się na koszt rządu na pogrzeb ojca do 
Dahomeyu. Dopiero gdy ministerstwo zgo­
dziło się, ażeby w podróży towarzyszyła 
mu żona, Cjualino zdecydował się poje­
chać. 

Małżonków Qualino przyjęto w Daho­
meyu z wielkimi honorami, lecz chłodno. 
Qualino był księciem więc należały mu się 
odpowiednie zaszczyty. Król Agoligho od 
tlał mu i jego żonie komnaty w pałacu i 
postawił przed nimi wartę honorową. Zre 
sztą nie zajmował się nim, również inni je 
go bracia unikali go, kobiety odwracały 
się, gdy spotykały Martinę, a gdy Qualino 
szedł przez ulice w europejskim stroju, 
ludność szeptała z nienawiścią: „Obcy! 
Obcy". 

Pewnego wieczora dwaj żandarmi, pi l ­
nujący komnat Qualina i jego żony, schwy 
tali jakiegoś czarnoksiężnika ,który wśród 
tajemniczych zaklęć przybijał do sufitu ich 
sypialni martwego wampira. Potrawy dla 
(Jualina i jego żony były specjalnie kontro 
lowane i przesyłane przez gubernatora z 
kuchni francuskiej do pałacu królewskie­
go-

Uroczystości pogrzebowe, w których 
wziął udział Qualino razem z braćmi, zao 
strzyły jeszcze atmosferę naprężoną. Qua-
lino zajął honorowe miejsce, lecz bojkoto­
wano go wszędzie. Gubernator robił wszy 
stko możliwe, ażeby ochronić księcia i je 
go małżonkę przed grożącym im niebez­
pieczeństwem. Nie wierzył on w czarno-
księstwa czarnych, ale widział już na czar 
nym lądzie wiele niewyjaśnionych rzeczy. 
Wiedział, że czarni czarownicy używają 
nieznanych trucizn, że posiadają wielkie 
zdolności hipnotyzerskie, dorównując w 
tym fakirom indyjskim. Nie obawiał się 
jawnego zamachu, lecz t. zw. „fossi", to 
znaczy czarodziejskiego zaklęcia Daho­
meyu, będącego połączeniem trucizny z 
hipnozą. 

Po ukończeniu uroczystości pogrzebo­
wych, trwających 9 dni, Qualino pożegnał 
się z swoim bratem Agoligho, ażeby naj 
bliższym parowcem odpłynąć przez Da 

kar do Bordeaux. Bracia pożegnali się, nie 

podając sobie ręki. Gdy Qualino i jego żo 
na opuszczali paląc w Aborey, dudnił po 
nuro tam-tam czarowników. 

W drodze do Dakaru QuaIino zachoro 
wał na chorobę, której lekarze nie mogli 
zbadać. Jego skóra stała się popielato -
szara i pomarszczona. Chudł gwałtownie. 
Trzęsła nim silna gorączka. Rysy jego 
twarzy zgrubiały, głos stał się szorstki i 
chrypiący. Żona nie opuszczała jego ło­
ża. Ale jej mąż nie mówił już po francu­
sku, lecz mową dahomejską. Gdy go za­
pytała, jak się czuje, odparł: „Emi omou 
nibo.oun lo! ( „ Idę, ale nie wiem dokąd") 

Po wylądowaniu w Dakarze umieszczo 
no go w francuskim szpitalu. Lekarze zła 
godzili jego bóle, ale nie mogli zbadać je 
go choroby. W 3 dni potem umarł w ra­
mionach swojej żony. Martine Qualino o-
puściła Dakar następnym parowcem, po 
czym udała się do Bordeaux, gdzie się 
ciężko rozchorowała. 

' A I S 

SPR1TTNE URZĄDZENIE 
Rolę strażnika, pilnującego, aby nikt 

bez zezwolenia kontroli 
nie przekroczył granicy państwa, 

który też w razie potrzeby staje w dro­
dze uniemożliwia gwałtowne przedarcie się 
przez linię graniczną objęła na granicach 
niektórych państw fotokomórka. Uniwersał 
ny ten aparat posiada, jak wiadomo tę wła 
sność, że staje się przewodnikiem prądu 
wtedy, gdy nań pada światło. Ula zaalar­
mowania posterunku granicznego w wy­
padku, gdy ktoś, pragnąc uchylić się od je 
go kontroli usiłuje przemknąć się przez 
granicę, stosuje się następujące URZĄDZE­
nie. Na ścianie domu mieszczącego placów 
kę graniczną lub na słupie umieszczonym 
przed domem znajduje się fotokomórka 
wraz z aparatem, wzmacniającym prąd z 
fotokomórki płynący. Po przeciwnej stronie 
drogi umieszcza się źródło światła, które 
pada na fotokomórkę. Dopóki fotokomórka 
jest oświetlona, dopóty płynie przez nią 
prąd, który po wzmocnieniu opływa zwo 
je elektromagnesu. Elektromagnes ten do­
póki jest czynny przeszkadza przepływa­
niu prądu w drugim obwodzie, połączo­
nym z przyrządem alarmowym (n.p. dzwon 
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Czy jesteś członkiem 

Ł.O.P.P. ? 

Na wysrebrzonej autostradzie 
w jakiś grudniowy siwy ranek, 
mknęłaś samotna swoim autem, 
aż wiatr się wciskał w szpary ścianek. 

Miałaś na włosach chustkę barwną, 
w lekkim płaszczyku i bez swetrów 
drwiłaś z podmuchów — jak przystało 
na pożeraczkę kilometrów. 

Gdzieś przy mijaniu na zakręcie, 
choć wszelki nietakt w sobie trzebię, 
spytałem gestem poprzez szyby, 
czy mógłbym usiąść koło ciebie... 

Aż nadto pewny, że odmówisz, 
boć w życiu różne są przeszkol,', 
czekałem na to — a tymczasem 
skinęłaś głową na znak zgody. 

Dlatego wsiadłem taki wesół 
i gdy nas niosła Hanza mała, 
zbyt może byłem elokwentny, 
a tyś słuchała 1 słuchała... 

Już nie pamiętam tych tematów, 
mówiąc i o tym i o niczym, 
wybacz, bo jakże trudno milczeć 
przy tak uroczym... motorniczym. 

Pamiętam — jakiś wtersz szarmancki 
chciałem Ci w pamięć wbić bez mała, 
coś,., o brunetce... czy blondynce — 
a Tyś się śmiała... Tyś się śmiała!.. 

A potem?.. Potem gdzieś umknęłaś, 
zostałem sam w tej śnieżnej pustce, 

wśród obcych ludzi ze wspomnieniem -
o dziwnej pani w barwnej chustce. 

ROM. 

kiem elektrycznym lub t.p.). W ów drugi 
obwód prądu wbudowana jest mianowicie 
sprężynka, która dopóki znajduje się swym 
normalnym położeniu zamyka w tym ob­
wodzie prąd. — Otóż z tego położenia z« 
staje owa sprężynka wychylona przez siłę 
elektromagnesu, czynnego dopóty, dopóki 
opływa go prąd pochodzący z fotokomórki 
a więc dopóki fotokomórka jest oświetlę 
na. Gdy jednak ktoś znajdzie się na dtf 
dze pomiędzy źródłem światła a fotokonro 
ką, wówczas naświetlenie fotokomórki ułł» 
je, wskutek czego przestaje być czynny 
elektromagnes, przerywający prąd w ob*'* 
dzie alarmującym, podtrzymywana przezw 
sprężynka prąd w obwodzie tym zamyMj 
w następstwie czego rozlega się sygnw 
alarmowy. 

Aby nie zdradzić miejsca, w którym c i i 
ła ta aparatura się znajduje używa się 1 
niej 'światła" niewidzialnego, które nie dz i 
ła wprawdzie na oko, jednak w fotokomói 
ce wywołuje taki sam skutek, jak światl i 
widzialne. 

Sprytne to urządzenie dałoby się jed*, 
nak unieszkodliwić, gdyby ten, który ch<* 
się przemycić w momencie, w który* 
przecina snop światła padający na fotoko­
mórkę, zaświecił latarkę elektryczną, któ­
rej światło podtrzymywałoby działanie fo­
tokomórki, wskutek czego alarm by nie n* 
stąpił. Jednakowoż i na takie podejście e* 
ektrycznego strażnika granicznego wynale 

ziono sposób. Mianowicie przed źródłem 
światła oświecającym fotokomórkę umiesz­
cza się tarczę, wirującą, wyposażoną \i 
pewną ilość otworów. Wskutek tego świa*. 
tło pada na fotokomórkę z przerwami, * 
więc i fotokomórka w pewnym tylko ryt­
mie wysyła impulsy prądu. Otóż aparat a-
larmowy urządza się w taki sposób, że za 
czyna on działać nie tylko wtedy, gdy W 
ogóle fotokomórka przestaje wysyłać prąd. 
lecz już w tym wypadku, gdy prąd prze­
chodzący od fotokomórki zmienia swój 
rytm Dzięki temu alarm rozlegnie się nawet 
i wtedy, gdy sprytny przemytnik, nie 
chcąc się zdradzić sam będzie w chwili 
mijania całej aparatury świecił na fotoko­
mórkę. 

Można skonstruować podobną aparatu­
rę, która w chwil i, gdy ktoś przekroczy pe 
wne miejsce na drodze, spuszcza rampę 
lub zamyka przejazd przez ustawienie na 
drodze innej przeszkody. Oko elektryczne 
spełn ia w i ę c .podwójną funkc ję , a larmuje 
stra* 1 zatrzymuje teco, kto chciałby bez 
jej \\ ie (zy i zgody Sedostać się cUwtt* 
na przeciwną s t ronę.^* 

P O D S Ł U C H A N E 
PREZENTACJA. 

Dzwonek. Głąbek otworzył drzwi. W 
korytarzu stała jakaś pani. 

— Jestem nową krawcow*ą! — przed 
stawiła się. 

—• A ja jestem starym płatnikiem! * -
odparł Głąbek. 

GEST. 
— Zgubiłam dwuzłotówkę. Jeżeli Ma 

rysia ją znajdzie, proszę mi ją jutro zwro 
cić, jeżeli nie, to może ją sobie Marysia 
zatrzymać. 

Lewis Alfen BROWNE 

P O W I E Ś Ć 

— Ktoś powiedział, że głupota jest przestępstwem. 
J.a zawiniłam głupotą. Byłam tak bezkrytyczna, że ci wie­
rzyłam. Niedaleko do domu. Wolę iść pieszo. 

— Cóż znowu, odwiozę cię. Przykro mi, moja droga. 
Okropnie przykro. 

— Mnie także, ale mam tę pociechę, źe mi serce nie 
pęka. Dawniej myślałam, że nie zniosłabym takiego za­
wodu z twojej strony. 

— Wiesz, jeszcze nigdy nie spotkałem takiej jak ty 
dziewczyny. 

— Czy inne występowały do sądu z pretensjami o 
małżeństwo? 

— Cięte pytanie. Niektóre próbowały, ale ojciec je 
opłacał. 

— Może miały powody spodziewać się, że flirt skoń­
czy się małżeństwem? 

— No, nie mam skrzydeł i nie chodzę z nimbem świa­
tłości nad głową. Ty byłaś inna, piękna i sympatyczna 
w towarzystwie. Nie byłbym aż takim nicponiem. Szala­
łem za tobą, wiedząc, że nie mógłbym się z tobą ożenić. 

.— Lepiej powiedz: „nie chciałbym". 
— O, Enid, umiesz ranić słowami. Słuchaj,, coś ty wo­

łała, biegnąc do wody? 
— Co wołałam? A, powiedziałam, źe i ty nie masz 

serca. 
— Jak to i ja? 
— Bo cała twoja sfera składa się z nędznych egoi­

S T Ó W . Pewien znajomy, mądry i dobry człowiek, powie­
dział mi kiedyś, że większość t. zw. towarzystwa to lu­
dzie bez serc, że w ogóle nowoczesne serca zdolne są tyl­

ko do namiętności i egoistycznych uczuć, a kochać umie­
ją tylko staroświeckie serca. 

Larry wybuchnął śmiechem. 
Enid, która dotąd mówiła.spokojnie, podniosła nagle 

głos. 
— Ty się nie śmiej, Larry, bo to wszystko prawda. 

Cieszę się, że nie należę do waszej kasty. Miałam naucz­
kę. Wolę wcale nie wyjść za mąż, niż wejść w twoją 
sferę. 

Larry opanował niewczesną wesołość. 
— Dobrze, nie będę się śmiał. Powiem ci szczerze, i e 

nikt mnie nigdy nie zawstydził w życiu tak, jak ty. Chodź, 
odwiozę cię do domu. 

W czasie krótkiej powrotnej drogi oboje milczeli. 
Gdy Enid podniosła się, żeby wysiąść, Larry przytrzy­
mał ją z.a rękę. 

— Muszę cię prosić o przebaczenie, moja droga. Je­
steś wspaniała kobieta. 

— Nic, nic, Larry. Już teraz wszystko rozumiem. Mam 
nadzieję, że poślubisz miliony argentyńskie. 

— Znów mi chcesz dociąć? 
— Bynajmniej. Tobie trzeba do szczęścia tylko weso­

łego towarzystwa i pieniędzy. życzę ci powodzenii. 
Twarz panny Delonza wygląda w złotych ramkach jaka 
tako. Teraz jestem złośliwa. 

Enid wysiadła. 
— Nie pocałujesz mnie na rozstanie, śliczna? 
— Jeszcze czego. Idź, całuj świetną Argentynkę. 
Śmiejąc się poszła ku drzwiom. Larry zapamiętał ten 

śmiech. 
* * * 

— Co tak wcześnie z powrotem, moja mała? — za­
pytała Janice. 

— Wcześnie i w dodatku szczęśliwie rozczarowana, 
ciociu. 

Janice bystro spojrzała n.a wychowankę. 
— Czyżby się chłopak zapomniał? 
•— Nie, Larry się nie zapomniał. Do końca pozostał 

dżentelmenem, mimo wszelkich czułości. Ale ciocia mia­
ła słuszność. 

Enid usiadła, zapaliła papierosa i wzięła czasopismo. 
Nagle duma ją ogarnęła, że tak dzielnie oparła się roz­
paczy. 

— W czym miałam słuszność? 
— Że to nie była prawdziwa miłość. Je po prostu by­

łam pod wrażeniem jego urody. 
Enid opowiedziała przebieg rozmowy z bałamutem. 

Janice przytuliła ją do siebie i wycałowała. 
— Jestem z ciebie dumna, droga Enid. Z każdym 

dniem staj;esz się podobniejsza do matki. Ona by postą­
piła tak samo. Zupełnie tak samo. 

Nazajutrz Enid była tak wesoła, że Oliwia nie omie­
szkała tego zauważyć, a nawet podzieliła się swoim spo­
strzeżeniem z Janice. 

Jakoś w tym czasie Enid wyczytała z gazet, źe major 
Widener przyjechał do Palm Beach. Był cały artykuł o 
jachcie „Lorelei" gruntownie odnowionym i o kapitanie 
Jerroldzie Howardzie, „świetnym żeglarzu, znanym na 
całych Antyllach". 

°«Haktor naczelny: Franciszek Probs' Odbito w drukarni Jana Stypulkowskiego, 
w Łodzij Żwirki 2. 

Wydawca: Jan Stypułkowski. 
!a redakcję odpowiada Roman Furniański. 
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jVlepomg$liia sufuacfa francuskich kopalń węgla. 

Odesłanie 40 tys.ęcy Polaków do kraju 
zaciążyło na wydajności pracy. 

Lille, w grudn'x 

i Bilans francuskiego handlu zagranicz-
ł o , niepomyślny od kilku już lat, pogor-
• się w ostatnich czasach i deficyt \vy-
•« grube miliardy. Uciążliwą pozycją tc-

[ 8° bilansu jest węgiel, którego sprowadzo 
"o w ostatnim roku za 3 miliardy franków 
W l? ce\ niż w latach poprzednich. Ogółem 
zagy_anica dostarczyła w tym roku Francji 
z a 5 liliarclów fr. węgla. 

, CENNIK „Le Petit Parisien" zastana-
n , a sk nad przyczynami tego niepomyśl-

dla francuskiego handlu zagranicznc-
8° stanu rzeczy I pisze, że właściciele ko-
P*ŁB podają następujące przyczyny zranię] 
^ n i a się wydobywania węgla we Fran-

' ) W kopalniach brak dostatecznej 
c ' górników; 

•0 Wydajność tygodniowa każdego gór 
W została ograniczona przez ustawę; 
, 3) Wydajność godzinna górnika rów-

n i e2 się zmniejszyła. 
i Jak na tę kwestię zapatrują się górnl-
,W Otóż górnik powiada: 

— Prawda, że kopalniom brak rąk do 
r Pracy. Jest nas obecnie 230 tysięcy, a 

Pr*ed sześciu laty, zanim nadszedł kryzys, 
tyło nas 300 tysięcy. 

am\~ W czasie kryzysu odesłano 45 ty-
T t y naszych kolegów do Polski. Od tego 

\ *3sii, blisko drugie tyle Francuzów po-
i •Uciło normalnie, lub anormalnie swój za 

wód. Jedni zostali spensjoiiowani, inni 
zmarli, a inni jeszcze zostali zwolnieni. 
Odchodzący nie zostali zastąpieni nowy­
mi górnikami, bo istnieje pewna nieclicć 
do kopalni. Trzeba znaleźć 40 tysięcy lu ­
dzi najmniej, aby przywrócić rytm pro­
dukcji. 

— Gdzie tych ludzi znaleźć? 

— Górnicy niechętnie posyłają swe do 
rastające dzieci do kopalń i jeżeli mogą i 
starają się im znaleźć łatwiejszy, a równo 
cześnic lepiej płatny zawód. Górnikom ko 
palnie obawiają się płacić za dużo, aby ce 
ny węgla nie odbiły się na całym przemy­
śle. 

— Ostatnie ustawy społeczne zapew­
niają różne korzyści górnikom, co może 
niektórych zachęcić i przyciągnąć do ko­
palni, lecz tego nie można teraz odczuć. 

Trzeba w każdym razie zwrócić się do ro­
botników zagranicznych. Nie wszyscy do­
brzy robotnicy repatriowani znaleźli zaję­
cie korzystne w swym kraju rodzinnym, 
gdzie poza tym nic korzystają z 5-dniowc-
go tygodnia pracy. Wielu z nich chętnie 
by powróciło. Wreszcie, kopalnie mogą 
już obecnie zatrudnić przeszło 6 tysięcy 
górników francuskich, zwolnionych z po­
wodu niedostatecznej wydajności, lub z 
przyczyn niezawodowych. 

W dalszym ciągu ze strony robotnicze] 
wyjaśniają, że główną? przyczyną zmniej­
szenia godzinnej wydajności jest wydoby-

wanie węgla w gorszych pokładach, bo le­
psze złoża kopalnie zachowują na później. 

Poza tym przyjęto wielu nowych robo­
tników, którzy chwilowo wydają mniej 
węgla, co odbija się w pewnym procencie 
na ogólnej produkcji. Również niekorzyst­
ne jest zwiększenie poszczególnych drużyn 
(ekip) do 30 a nawet 50 górników, którzy 
pracują we wrębach dochodzących do 250 
metrów długości, podczas gdy dawniej dru 
żyny składały się z 8 do 12 robotników, a 
wręby nie były dłuższe jak 80 metrów. Je­
żeli obecnie zdarzy się jakiś mały wypa­
dek w tak długim wrębie, 50 robotników 
jest bezczynnych, aż do naprawienia uszko 
dzenin...Z drugiej strony w małych druży­
nach stosowało się wzajemną pomoc. Sil­
niejszy pomagał słabszemu koledze. Na­
tomiast przy systemie pracy indywidual­
nej, stosowanym w licznych drużynach, 
robotnik po skończeniu przypadającej na 
niego pracy, założy ręce. A założone ręce, 
chociażby legalne i zupełnie usprawiedli-

j wionę, nie przyczyni się do zwiększenia 
j produkcji. 

W rezultacie górnicy są przekonani, że 
niedomagania kopalń są uleczalne, a robo­
tnikom też zależy na zwiększeniu produk­
cji węgla. 

Powyższe ciekawe zestawienie poglą­
dów właścicieli kopalń i górników dowo­
dzi, źe obie strony starają się znaleźć środ 
k i zaradcze w celu zwiększenia wydoby­
cia węgla. i , ~ 

W każdym razie wydaje się coraz bar­
dziej prawdopodobne, że Francja będzie 
musiała zwrócić się po robotników do za­
granicy, jeżeli będzie chciała zmniejszyć 
deficyt handlu zagranicznego w związku z 
masowym sprowadzaniem węgla. 

(Wiarus). 

OSZCZĘDZAJ ZDROWIE! 
P A L 

b i b u ł k i „POTYC IW A" 
Fabr. Skład 

„POTYCZKA" KRAKÓW, DIETLA 31. 

PATRIA • T E M P O • P R E S T d 
MAESTRO - OPERA 

Sąd w Chicago umorzył sprawą 
przeciwko młodocianemu zabójcy dziewczynki 

Wielkie wzburzenie umysłów wywoła 
ła w Chicago sprawa 13-letniego Lewan 
dowskiego, który podczas zabawy ude­
rzył 11-letnią dziewczynkę polską Rzepę 
tak nieszczęśliwie, źe dziewczynka zmar 
ła w kilka godzin po uderzeniu. Polacy 
chicagoscy są zdania, źe sąd dla malolet 
nich traktował chłopca, który działał bez 
złej myśli, bardzo niesprawiedliwie, praw 
dopodobnie dlatego, iż jest on Polakiem, 

uważając go jako zwyczajnego mordercę 
i trzymając przez trzy tygodnie w zakła­
dzie dla przestępców razem ze złodzieja­
mi, drabami i ulicznikami^ którzy mu do­
kuczali a nawet go bi l i . 

Podczas rozprawy sądowej prokurator 
stanowy wystąpił z wnioskiem, aby oskar 
żenię przeciw 13-letniemu chłopczykowi U i 
morzyć, jako bezpodstawne, co TEŻ sę­
dzia uczynił. 

H A- WOTOWSKl 

P O W I E Ś Ć 2 9 

Wyścigi na przełaj 

We Francji powodzeniem cieszą j 
się wy&ig* cyklistów na przełaj. | 

Nic dziwnego, że w podobnych chwilach trzeba było 
Darskiego zamykać w domu zdrowia. Sam doskonale 
zdawał sobie sprawę ze swego stanu i nieraz PIERWSZY 
zgłaszał się do lekarza, przeczuwając, że podobny napad 
go nawiedzi. Zbyt jednak słaby był na to i zbyt mało miał 
woli, aby wyrzec się pijaństwa i całkowicie zmienić tryb 
życia. Po krótkich chwilach wytrzeźwienia i wyrzutów 
sumienia, wystarczyło,, aby spotkał jakiego kompana — 
a ludzi, wykorzystujących nałóg Artura i ciągnących 
z tego zyski było wielu — a wszystko zaczynało się od 
początku. Czasem, nie irzeba było nawet namowy Dar­
ski sam ulegał swemu pociągowi. 

Dzięki temu znalazł się i w zakładzie dla nerwowo 
chorych, położonym w okolicach Łodzi. Znalazł się tam, 
gdyż wydostawszy od Krebsa pieniądze, poza plecami 
Kowalca, tak zaczął oblewać swe przyszłe dziedzictw), 
że aż trzeba go było odosobnić i opiekujący się nim Ko­
walec, umieścił go w pomienionym domu zdrowia. 
" Kowalec nie był lichwiarzem, jak miewał Korski. Nie 

polował wyłącznie na pieniądze Darskiego. Kowalec 
pracował ongi w ordynacji i był wielce przywiązany do 
rodu Horyńskich, a szczególniej do matki Artura, którą 
znał od dziecka. Poróżnił się nawet z księciem, gdyż o-
śmielił się mu powiedzieć, iż postępuje nieładnie, wyrze­
kając się siostry, li tylko dlatego, że poszła za głosem 
serca. Poróżnił się, opuścił ordynację i na pośrednictwach 
dorobił pewnego mają teczka. Ale z matką Artura nic 
zerwał stosunków. Informował ją o tym, co się dzieje 
w kraju, u Horyńskich, wciąż marząc, że Artur odziedzi­
czy spadek, a po cichu pielęgnując od lat wielu inne ma­
rzenia, .iż wówczas zostanie generalnym plenipotentem 
ordynacji. Oto, była prawdziwa przyczyna jego opieki 
nad Arturem i opiekował się nim, niczym ojciem — a do­
skonale poinformowany o jego nałogu, odmawiał na p i ­
jaństwa pieniędzy. Niestety Darski potrafił sobie radzić, 
przy pomocy „usłużnych" lichwiarzy i gdyby nie nawi­
nął się Korski, marzenia te w ostatniej chwili zostałyby 
całkowicie rozbite...A jeśli nawet nie zostały rozbite, to 
Kowalec nigdy nie miał się doczekać ich spełnienia. 

Darski opuścił zakład leczniczy. Ale, przedtem miał 
niezbyt przyjemną rozmowę z naczelnym lekarzem. 

Dr Morzycki, starszy, siwy mężczyzna, oświadczył 
mu szczerze, w swoim gabinecie, gdy przyszedł z nim się 
pożegnać: 

— Panie Darski! Moim obowiązkiem jest uprzedzić 
pana. Podobno po raz piąty, czy szósty ulega pan podo­

bnemu atakowi. Postawiliśmy pana na nogi, ale zawsze 
liczyć na to nie można... 

— Ach, ach... — bąknął Artur, który przeważnie lek­
komyślnym'tonem pokrywał nawet największy niepokój 
— drogi eskulapie, postaram się uczynić, co w mej 
mocy... • . 

— Niech pan nie żartuje! — przerwał surowo Ieka rz. 
— Medycyna może okazać się bezsilna, a podobne napa­
dy kończą się stale albo nieuleczalnym obłędem, albo co 
może i szczęśliwsze dla chorego, niespodziewanym am> 
wryzmem serca. Proszę to sobie zapamiętać. 

Artur lekko zbladł. 
— Panie doktorze — wymówił teraz poważnie — bę­

dę się starał... Naprawdę... 
— Radzę z całego serca! Czyż szampan, koniak lub 

wódka są jedynymi przyjemnościami w życiu kulturalne­
go człowieka? Szczególniej, że jak wiem od pana Kowal­
ca przybył pan w określonym celu do kraju i. oczekują 
pana poważne zadania. Na pańskim miejscu, przebywał­
bym zawsze pod dyskretną opieką lekarza. 

— Trzeba będzie tak zrobić — mruknął — niech tyl­
ko trochę ułożę moje interesy! — po czym, ponieważ nie 
lubił morałów, choć czuł ich słuszność, a od dwóch dni, 
odkąd odzyskał przytomność, karmiono go tylko nimi, 
dodał, zmieniając temat: — Panie doktorze, czy nie zgła­
szał się pan Kowalec, przecież wie, że mam opuścić za­
kład? 

— Nie! — naczelny lekarz potrząsną! głową. — Je­
stem nawet zdziwiony. Gdy odwiózł tu pana w stanie 
nieprzytomnym, później przychodził co dzień, lub telefo­
nicznie zapytywał o pańskie zdrowie. Nie mam pojęcia, 
co się z nim stało, gdyż od tygodnia nie dał znaku życia 
o sobie. Może list, jaki zostawił dla pana wyjaśni tę 
zagadkę. 

— Zostawił dla mnie list? 
— Owszem — doktór wycirg ' 

ale również przed tygodniem. 
— Ach... ach... 
Darski niecierpliwie rozdarł kopertę i przeczyta!. 

„Kochany panie Arciu! Postarałem się możliwie 
sparaliżować skuiki jakie wywołać megło Pańskie 
wprost szaleńcze postępowanie. Nie zamierzam rob*ć 
Panu teraz wymówek, bo nie przydałyby się ore. 
Ale muszę zaznaczyć, źe od paru dni czuję się bardzo 
niedobrze i ciężko mi opuszczać mieszkanie. Gdyby 

Pan wcześniej wyzdrowiał, zanim przybędę do Pa­
na, proszę natychmiast mnie odwiedzić. I jeszcze je­
dno... Jeśliby zaszło coś nieoczekiwanego, proszę być 
dobrej myśli, udać się do Warszawy, tylko bezpośre­
dnio nie zgłaszać się tam, gdzie pan miał się zgłosić, 
a przedtem zebrać należyte informacje. Inaczej spo­
tkałaby Pana niespodzianka i mógłby Pan zepsuć 
wszystko. Ze zrozumiałych względów wyraźniej p i ­
sać nie mogę. Pozdrawiam Pana serdecznie i nie tra­
cę nadziei, że się zobaczymy. Szczerze oddany 

Kowalec". 

— Ach, ach... — nie rozumiał treści listu. — Wido­
cznie jest chory, muszę go odwiedzić natychmiast. 

— I ja tak sądziłem! — lekarz skinął głową. — Naj­
lepiej pan zrobi, jeśli pojedzie bezzwłocznie do pana 
Kowalca. Tu, wszystko w porządku. Uregulował z góry 
rachunek za pańską kurację. Zaraz każę służącemu spro­
wadzić taksówkę. 

W jakiś czas później, Artur mknął taksówką w stro­
nę Łodzi. 

Był ubrany w wykwintny szary garnitur — może 
umyślnie Kowalec sprawił Korskiemu podobne ubranie 
— na palcu miał kosztowny pierścionek, złoty zegarek-
bransoletkę na ręku, a w kieszeni kilkaset złotych, z któ­
rymi odstawiona go do zakładu, w duszy czuł porządny 
niepokój. 

Co znaczył tajemniczy list Kowalca i czy, naprawdę 
udało mu się sparaliżować skutki jego szaleństwa? 

Mniej więcej, po upływie pól godziny, samochód zna­
lazł się w Łodzi i przemknąwszy ludnymi ulicami, przy­
stanął przed znaną mu kamienicą. 

Wyskoczył z taksówki, wbiegł do bramy i skierował 
się w stronę lewej oficyny. Zapewne, byłby wszedł na 
schody, gdyby mu drogi nie z?g ! ' T ; ! clczorca. 

— Pan, znowu? ^ 
Spojrzał zdumiony. 
— Znowu pan idzie do mieszkania nieboszczko -

niechęć zabrzmiała w głosie dyktatora domowego pod­
wórka — przecież raz już powiedziałem panu, że pan 
Kowalec umarł przed tygodniem i nie ma po co chodzić. 
Nawet, teraz mieszkanie opieczęiowaly władze. 

— Co? — nie mniejsze przerażenie zadźwięczał! 
w glosie Darskiego, niż przed paru DNIAMI K^rskie^o, 
a ze słów dozorcy t»::;O pojął, że jego najlepszy przyja-

j ciel, zakończył życie 
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napis na płocie 
Obwarzanki! Smaczne z makiem, zajulrz rano wniósł skargę na pana Pa­

dwa za dziesięć! Dziurki przyjmuje nazad ciorka, do którego należał wyżej opisany 
płot. zycza; pan Seweryn Pondziol. 

Szczęście mu dopisało, 'bo jakiś jego- j 
mość zasmakował w -obwarzankach i w y , 
kupił ca!ą zawartość kosza. Co pan Sewe i 
ryn dalej robił, nie wiemy, w każdym ra- • 
zie wracał do si ihie odrobinę „cyknięty", i 

Chodził s.oie i śpiewał, aż zauważył, 
jakiś domek, utoczony wysokim płotem, j 
A na samym wierzchu plota wisiała kar- ; 
tka, # • • > ' : . . 

— Co tam napisane na tym papierze?! 
— zastanawiał się pan Seweryn. — Nic j 
nie widać, bo ciemno. Gdyby tak niże-' wi 
siała, tobym przeczytał. 

Postał chwilę, czknął i rzekł: 
— Cłu dź, Sewuś do domu. Nic nic bę i 

dzie z tego czytania. i Poszedł parę kroków i znowu stanął. ] 
— Jak kartk i wisi, to musi coś ważne | 

go na niej pisać. Trza by przeczytać. 
Wrócił do płota, popatrzał w gon-, po- j 

drapał się w głowę i rzeki: 1 
—| Właź-no, Sewuś na górę! 
I pan Seweryn wstawił lewą nóżkę w | 

szparę, ręką chwycił jakiś hak i dalej piąć j 
się w górę. A gdy już był prawie u celu, 
poślizgnął się i bęc na ziemię. 

— Zdcjm, Sewuś kamaszki — rzekł 
pąn Seweryn; po czym zrzucił buciory i 
znów zaczął wspinać się po deskach. 

I) hz ł wreszcie do kartki, przeczytał 
ją i aż jęknął. Na kartce był napis: 

„Uwaga! Świeżo malowane!". 
Poczłapał pan Seweryn do domu. Czy­

ścił ubranie wodą i mydłem, ale farba nie 
schodziła. Rozzłościł się więc setnie i na 

Do sądu pan Seweryn przybył w pan­
toflach. 

— Czy to jest rozum — skarżył się na 
n zprawic, żeby takie kawały ludziom od 
walać? Nie miał gdzie kartki przyczepić, 
tylko na samym wierzchu. Już mi nie cho 
dzi o to ubranie, ale butów mi żal, co je 
pod płotem zostawiłem. Nowiutkie całkiem 
był 1, świeżo wylatane, w eleganckim maga 
zynie kupione 

Sąd 
kary. 

pana Paciorka od winy! 

Goście. 

— Czy nie uważasz duszko, żc powin­
niśmy pomyśleć o pójściu do domu? 

O d w r ó c o n e r o l e . 
Rozkoszny sen bezrobotnego. Smutno było w izbie u bezrobotnego 
Wojciecha Głodka. Hej, hej! A gdzie to 
podziały się te dobre czasy, kiedy to człek 
pracował! 

Wojciech Głodek siadł przy stole, pod 
parł głowę pięściami, przymknął oczy i 
przeniósł się w krainę marzeń. Spał. 

Co za sen, co za sen!... 
Głodek pracuje w fabryce, w swoim fa 

chu, a jest kotlarzem. Zarabia trzydzieści 
złotych na dzień. 

— Dzień dobry panu! — mówi doń dy 
rektor ze słodkim uśmiechem na twarzy. 

I tude l u l r o Kundz i . 
•.Niedźwiedź*' nie do t rzyma! obietnicy. 
pytał 
nu". 

• No i jak będzie z tym futrem? — 
p. M. Klaczko, właściciel „magazy-

— Widzisz pan — rzekła panna Kune-
gunda Szczypiorek — futro niczego, na­
wet, prawdę powiedziawszy, do gustu 
mnie przypadło. Wybuli łabym te siedem­
dziesiąt złociszów, o ilebym wiedziaał na 
pewniaka że po pierwszym śniegu albo de 
szczu nie pójdzie do luftu. 

— Kiedy mówię pannie, że to niedźwie 
cizie futro, mocne jak żelazo. 

— A może akuratnie takie futro nie­
dźwiedzie rozłazi się po deszczu. 

— O wicleby tak było, toby niedźwie­
dzie z parasolami chodzili. A widziałaś 
panna kiedy niedźwiedzia z parasolką? 

Ten ostatni argument przekonał pannę 
Kuncgimdę. Zapłaciła należność, włożyła 
na siebie nabytek i ruszyła do domu. 

Przez parę dni następnych padał w i l ­
gotny śnieg piękne futro zmieniło się nie 
do pozn.-nia. Sierść pozlcpinła się w brzyd 
kie kłaczki, powylaziła, a piękny brunatny 
kolor pożółkł i zrudział. 

Panna Kunegunda pobiegła oburzona 
do nieuczciwego sprzedawcy. 

— Panie — rzekła —" to niby mial być 
niedźwiedź' 

ko. 
Wiadoma rzecz — odparł pan Klacz-

— Panie kupiec! Babcie pan swoją bu­
ja j ! Przecież, to farbowane było. A teraz 
farba puściła i patrz pan, jakie jest: rude! 

— No i czego panna taka nie rozumie­
jąca? Znakiem tego niedźwiedź rudy był. 
A źe żadne żywe stworzenia nie lubieją 
mieć włosów czerwonych, więc widać ba­
brał się w błocie czy w czem inne poty, aż 
się zrobił brunatny. Także samo przecie 
rude boby się malują, a nikt się nie dziwi! 

— Niechby sobie był rudy. Ale prze­
cie włosy mu wyleźli! A mówiłeś pan, żeś 
pan nigdy nie widział niedźwiedzia z pa­
rasolką. 

— Idź że panna, idź, głowy nie zawra­
caj! — zniecierpliwił się pan Klaczko. — 
To co, źe nie widziałem? Choroba ich wie, 
może chodzą z parasolkami. A może sie 
pod drzewka chowają, jak deszcz pada? 
Ja się na zwierzętach nie wyznaję. Nie je­
stem z ogrodu zoologicznego, a tu u nas 
żadnej zwierzyny nima. Chyba, źe się cza 
sem jakiś kupujący osioł trafi! 

Sąd skazał pana Klaczkę na dwa tygo­
dnie aresztu i zasadził odeń na rzecz pan­
ny Kunegundy zwrot 70 złotych oraz ko­
szta sądowe. 

óoo 

— Jakże tam idzie robota? Czy cza­
sem za dużo pan nie pracuje? Może by 
tak z tydzień zrobić przerwy? Pan będzie 
łaskaw być w stosunku do mnie zupełnie 
szczery. 

Głodek nie chce odpoczynku, bo lubi 
pracować, zresztą i tak niedługo urlop, to 
pojedzie się z żoną i dziećmi do Gdyni, 
lub Zakopanego. Ale trochę wcześniej ro­
botę skończyć można, bo to święta za pa 
sem i trzeba iść do kantoru po wypłatę, o 
raz dodatek świąteczny. 

— Oto pieniądze dla szanownego pa­
na, służę — mówi grzecznie do Wojciecha 
Głodka kasjer, podając mu kilkanaście ru 
lonów pięciozłotówek. 

— Cóż to pan samymi drobniakami wy 
płaca! — irytuje się Głodek, proszę mi dać 
banknoty, bo inaczej pieniędzy nie biorę i 
zawołam policjanta. 

— Ależ panie kochany, skąd że ja pa 
nu grubszych wezmę... Słowo daję, że nie 
mam. Pan będzie łaskaw wziąć, dodani za 
to dwadzieścia złotych. 

— Ano niech już będzie moja krzywda 
— godzi się Głodek. — Ale żeby to było 
po raz ostatni. 

Za murami fabrycznymi obstępuje Woj 
ciecha kilku eleganckich panów i rozpo­
czyna się licytacja. 

— Niech pan zacŁii in^ł iaoować w mo­
jej fabryce, daję o 25 procent lepsze w a J 

runki, niżeli pan ma tu ! 
— Najlepiej panu będzie u mnie dobra 

płaca i co tydzień premia! 
— Panie miej pan litość nad moją żo­

ną i drobnymi dziećmi — jęczy trzeci fa­
brykant. — Jeśli pan do mnie nie przyj­
dzie pracować, zbankrutuję. 

— Przepraszam panów, na razie nie 
mam czasu, proszę mi swe oferty złożyć 
po świętach — mówi Głodek, przepycha­
jąc się łokciami przez, oblegającą go ciż­
bę. 

Naraz przypomina sobie, że żona ostat 
niego fabrykanta jest bardzo, bardzo pięk 
na, odwraca się więc, wołając: 

— Panie ładny, o warunki ze mną, 
niech się przyjdzie rozmówić pańska po-
lowiczka. 

Dla przyjemności przyjaciela. 
• I NAWRACANIE WROGA KOBIET. WM 

Kolorowe szkła obrońcy 
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O ile kto chciał mieć przykład wielkiej 
przyjaźni, mógł patrzeć na Józefa i Stefa­
na. Obaj byli jedynakami, synami zamoż­
nych ludzi, przeszli razem szkołę średnią, 
uniwersytet i podchorążówkę, wciąż ręka 
w rękę, naprawdę wzorowi przyjaciele. 

Rodzice jednego i drugiego byli wciąż 
W strachu o swoich jedynaków, chronil i . 
ich od wszeikich zbyt gwałtownych j 
wstrząsów, a przede wszystkim od znajo­
mości z kobietami. Wyrośli więc na wy-
chuchanych, trochę bladych młodzieńców 
i nawet podchorążówka nie wpłynęła zbyt 
na ich zmianę wyglądu. 

O kobietach nigdy nie mówili. Uzna­
wali tę płeć za próżną i dość odrażającą 
pod względem fizycznym. 

Mieli identyczne gusty, poglądy, nie­
chęci. Postanowione było między nimi, że 
założą razem kancelarię adwokacka, i we 
wspólnej pracy upłynie im życie. Tytnc&esem rodzice Józefa wymyśli l i , 
że trzeba rynka ożenić. Przyjaciele nie 
zwrócili na t ) nawet uwagi: ot, zwykła for 
marność. Z e n . będzie Józefowi cerowała 
skarpetki i gotowała obiady, a oni, jak im 

. się będzie podobało zrobić wspólną po­
dróż, zostawią ją w domu, bo co to ko­
bieta... 

Owa narzeczona, Lttsia, b j ł a ładną i 
miłą panienką, ale, do ślubu Józef zwra­
cał na n:.- akurat tyle uwag', żeby nie acbf) 
dzić za rrćrranta. Po ślubie zato... 
• Stefan był poważnie zaniepokojony, nie 

poznawał wprost przyjaciela, który mu te­
raz stale śpiewał hymny na cześć Lusi. 

— Wiesz, Józefie? — odezwał się raz, 
— daję słowo, wyglądasz, jakbyś się za­
kochał w swojej żonie! 

— Jak Bozię kocham! — zawołał Jó­
zef, waląc się w czoło. — Masz rację, tak, 
jestem zakochany w Lusi. 

Chwilę milczał, jakby coś medytował, 
wreszcie oświadczył: 

— Daję słowo, Stefek, dochodzę do 
wniosku, że i ty powinieneś się ożenić. 

— Broń Boże! — wykrzyknął z prze­
strachem i wstrętem Stefan, — jeszczeby 
tego brakowało. Widzę, źe bacę przyja­
ciela, niechże choć zachowam niezawi­
słość. 

Lusia, która czuła sympatię do tego 
chmurnego, ale miłego nieprzyjaciela ko­
biet, podała raz swemu mężowi projekt, 
żeby namówić Stefana do małżeństwa. 

— Mam cały rój przyjaciółek — mó­
wiła, — które z wielką chęcią podejmą się 
tego. 

Józef zapalił się do tego planu. Wkrót­
ce powstało całe sprzysięzenie na Stefana 
i ten za każdym razem, kiedy przychodził 
do przyjaciela, zastawał, jedną lub kilka 
przystojnych panien, które z miejsca bie­
gły do szturmu. 

Niestety, ten proceder spłoszył zwie­
rzynę. Teraz Stefan, przed każda wizytą 
telefonował do Józcia, kio j e l c z e ma by-' 
oprócz niego 

Józef się zawziął. Tam, do licha, prze­
cież jego przyjaciel jest chyba mężczyzną! 
Prędzej czy później, musi ulec wdziękom 
tej, czy owej córki Ewy. Nie wiedząc już, 
co począć, zwrócił się po radę do swego 
teścia, który był znanym kobieciarzem. 
Ten wysłuchał go i rzekł: 

— Nie ma co do niego szturmów przy­
puszczać przy pomocy niewinnego flirtu. 
Dla takiego gościa trzeba jakiejś doświad 
czonej kobietki. Ot, co! 

Józef poszedł za radą doświadczonego 
patriarchy i zaraz nazajutrz poszedł z przy 
jacielem na dancing, polecony przez teś­
cia. Siedzieli tam kwadrans może, gdy 
przysiadła się do nich swawolna kobietka. 
Józef zatarł ręce. Stefan, niczego nie podej 
rzewając, pił jeden kieliszek za drugim, 
które mu przyjaciel podsuwał. Wreszcie 
Józef uznawszy, że chwila nadeszła, pole­
cił Stefana dziewczynie i ulotnił się. 

Następnego dnia spotkali się po obie­
dzie. W trakcie rozmowy Józef nagle za­
pytał: 

— No, jak tam było wczoraj? 
Stefan nie odpowiedział i odwrócił gło­

wę. Józef nie wiedział, że Stefan porzucił 
dziewczynę po jednym niezręcznym poca­
łunku, czując jakiś wewnętrzny niepokój. 

— Eh, Stefek, Stefek, co z tobą się 
dzieje? 

Tego wieczora, wracając z biura do 
domu, zastał... Stefana w objęciach swej 
żony, Lusi. 

Józef poczerwieniał, ryknął, jak tur i rzu 
cił się na winowajców. A Stefan, zasłania­
jąc się, tłumaczył: 

— Ależ Józiu, opamiętaj się, przecież 
tyś sam tego chciał.;. Myślałem, źe ci tym 

"Nę przyjemność... 

Debry obrońca w procesie, to proces 
wygrany. Takim dobrym adwokatem jest 
p.Gadek. Nie ma sprawy, którejby nie wy 
gral. Wczoraj właśnie przemawiał w obro 
nie oskarżonego o uwiedzenie. 

— Wysoki panie sędzio! — rozpoczął 
swe przemówienie. — W chwili, gdy cała 
Europa na gwałt się zbroi, oskarżają o to 
samo, to jest o gwałt, obecnego tu uczci­
wego obywatela, mego klienta, Już sam 
wygląd jego wskazuje, że jest to dziewi 
czy charakter, który, gdy spojrzy na kobie 
tę, oblewa się rumieńcem wstydu! 

Pytam więc, czymby się musiał oskar 
żony oblać, gdyby rzeczywiście doszło do 
tego, co mu zarzuca akt oskarżenia. 

Oskarżycielka zaszła... przepraszam.... 
omyłka zaszła tu fatalna! 

A zresztą, gdyby nawet tak było, to 
czy nasz kodeks przewiduje kary za przy 
spożenie państwu nowego obywatela? Nic 
ono jest wdzięczne! 

Jak pan prokurator mógł powiedzieć o 
mym szlachetnym kliencie, że on jest zbro 
dniarzem? Zbrodniarz zabija, ma nóż, re­

wolwer, odbiera nim życie, a tu przecież 
było wprost przeciwnie! 

I twierdzę kategorycznie, że nie on % 
a ona jego uwiodła podstępnie, a teraz je­
szcze posadziła na ławie oskarżonych. 

On ją kochał prawdziwie, po nocaclC 
nie sypiał, a po dniach nie golił się, a W 
na?! 

Ona wciągnęła go w potworna zasa$ 
kę. 

Niech się wysoki sąd postawi na ty"1 

posiedzeniu w położenie mego klientf 
Był z oskarżycielką sam na sam, w poto 
ju. Nikt nic nie słyszał, nikt nic nie w 
dział, a potem raptem sprawa i sąd. 

Dlatego też proszę wysokiego pana s 
dziego, o uniewinnienie ze wszelkich ! 
rzutów mego klienta, a postawienie w sti 
oskarżenia tej oto panny i dla przykła< 
skazanie jej na tak drobną karę, jak 10 U 
więzienia ciężkiego. 

Oskarżony plącze, publiczność ociel 
łzy, adwokat ociera pot z czoła i zacier! 
ręce, panna wyciera nos. 

Wyrok ogłoszony będzie za tydzień. 

GDZIE! SIĘ KILKU BIJE... 

Awantura o rybki. 
Powiadają ludzie, że jest kryzys. 
A przecież to nieprawda. W czasie kry 

zysu handel zamiera, a u nas powstają no 
we gałęzie, jakich dawniej nie było. Na 
przykład handel rybkami. 

Przy jednej z bram parku stał pan Onu 
fry Gwizdołek. W ręku trzymał szklany 
słój, napełniony wodą, a w wodzie pływa 
ły maleńkie rybki. 

Owe rybki sprzedawał pan Gwizdołek 
dzieciakom po parę groszy i byłoby do­
brze, gdy nie konkurent, który z takimiź 
rybkami stanął opodal. 4 

— Panie Kozik! — rzekł raz pan 
Gwizdołek — możebyś się pan wyniósł 
ze swoim słoikiem gdzieindziej? 

— Kiedy mnie i tu dobrze — odparł 
pan Kozik. 

— Ale uważasz pan — tłumaczył grze 
cznie pan Gwizdołek — tutaj to jest moja 
stacja. 

— Na chodniku to dla każdego wo l ­
ność. Nie ma „moje" , „ two je " ! 

..„—-Moja kiszka także samo panu wr>ł» 
W tym momencie podeszła do pana Ko 

zika gromadka dzieci i słój począł szybko 
się opróżniać. Widząc to, pan Gwizdołek, 
aż pobladł ze złości. 

— Nie pójdziesz pan stad? — zapy­
ta!. 

— Nie pójdę. 
— To masz, psiakrew, i moje rybkij 

nażryj się moją krwawicą! 
To mówiąc, pan Gwizdołek chlusrfą. 

zawartością swego słoja w kierunku kon*' 
kurenta. Ale ten zręcznie się uchylił i >< 
rezultacie dostało się pani Antoniowej< 
która ma wózek z wodą sodową i owoca­
mi. 

Pani Antoniowa wrzasnęła przeraźliwi* 
chwyciła butelkę kwasu chlebnego i bęc *f 
pana Gwizdołka. Ale że wzrok ma slab/f 
więc zamiast w pana Gwizdołka trafiła * 
plecy jakąś damę w futrze. 

Dama odwróciła się, i myśląc, źe ućfc 
rzył ją idący za nią jegomość, dala mu p 8 

rasolką po kapeluszu. 
Kapelusz naturalnie spadł w bioto, 

bił się krzyk i zamieszanie, ale gdy nad­
biegł posterunkowy, nikogo już nie było* 
Tylko przy wózku pani Antoniowcj stał j J 

kiś kupujący i awanturował się. 
— P a n i . władza .— rzekł, ujrzawjtf 

policjanta — patrz pap, jakie nn tym w » Ł 

ku brudy. Widział part kiedy, żeby po po 
marańczach rybki skakały? 

Przed sądem pani Antoniowa opowie­
działa o całej bijatyce wobec czego sąd 
grodzki uniewinnił ją z zarzutu przechowy 
wania artykułów spożywczych w brudzie. 

ŚLIZGAWKA BEZ ŁYŻEW. 
DocB&odowc przedsiębiorstwo 

Mróz wszystkim się dawał we znaki, 
szczególnie zaś odczuwał go w palcie wia 
trem podszytym pan Antoni Wóda, wraz 
ze swą żoną i 8-letnim również synkiem 
Czesiem. 

— Nie ma co, trza się wziąć za jakiś in 
teres — powiedział pewnego dnia Wóda 
do swej połowicy — inaczej zziębniemy 
jak nieprzymierzając ten groch przy dro­
dze. 

— Czesiu, bierz kapotę, idziemy — 
zwrócił się do synka. 

Niebawem syn i ojciec znaleźli się na 
tynku. Tam pan Wóda wybrał parę łyżew 
dla synka za całe 50 gr., po czym zapro­
wadził go na ślizgawkę. 

— Ucz się, synuś, ucz — zachęcał mai 
ca — nogami będziesz zarabiał na swych 
bezrobotnych rodziców i sam będziesz 
przy tym miał co w gębę włożyć. 

Chłopca nie trzeba było zachęcać, nie 
minęły cztery dni, jak wielce obiecujący 
Czesio ślizgał się gładko i znakomicie, wy 
czyniając na lodzie co najtrudniejsze ła­
mańce. 

Teraz p. Antoni zaczął działać na szer­
szą skalę. 

Wylał na ogrodzony odrapanym par­
kanem mały placyk parę kubłów wody, 
która naturalnie przez noc zamarzła. 

Nazajutrz przechodnie już czytali wiel­
ki afisz, wypisany ręcznie na parkanie: 

„Wyższa szkoła jazdy na łyżwach. 
Tu za bezcen od rana do nocy uczy 

! ślizgać dzieci, dorosłych i starców mistrz 
jWóda. Cena 25 gr., w komplecie 15 gr. 
I Łyżwy niepotrzebne, strój dowolny, nie-1 
I krępujący. Zapisy przyjmuje się od już". J 

Ludziska kręcili z początku głowami,} 
lecz w końcu szli tłumnie wykupywać b i - ; 
lety na naukę ślizgania bez łyżew. Zapisy 
trwały cały tydzień i p. Antoni zebrał so-: 
bie sporo złociszów. 

Nadszedł wreszcie dzień rozpoczęcia 
nauki. 

Przez niewielką furtkę z jednej strony 
wpuszczał p. Wóda uczenice i uczniów na 

ślizgawkę. No, Czesiu! Jazda! Puder, Cze­
siu. O, kółko w lewo. 

— Czesiu zakładaj łyżwy i jazda. 
— A szanowna publika, uwaga! Ły­

żwy się zakłada tak, jak ten pędrak. Wol­
niej Czesiu, bo ten pan starozakonny nic 
dowidzi. Dobre. To zaś, co się błyszczy 
"a środku to lód, inaczej zwana ślizgawka. 
No, Czesiu! jazda! Publika, uwaga! Niech 
się paniusia tak nie pcha, wszyscy zdążą 
zobaczyć. 

— O, jeździ się tak! Posunąć raz pra­
wą nóżką, raz lewą, raz prawą, raz lew? 
i odwrotnie. Świetnie, aż mi dziwno, jaka 
publika pojętna. A teraz holender, CzeslU' 
O, kółko w lewo, kółko w prawo i jeszcz^ 
w prawo. 

Pistolet. Damy, proszę bez obawy, strze 
lać nikt na razie nie będzie. Bardzo dobrze 
Czesiu, kariokę — taniec na lodzie. A pu­
blika, walczyka śpiewać. No głośniej! 

A paniusia niech tak znów nie fałszu­
je! Jeszcze głośniej z żywym humorem. 
Tempo. Tańcuj Czesiu, tańcuj, syneczku 
złocisty, niech się ludziska za swą krwa­
wicę bawią i uczą ślizgać, niech wiedzą, 
że tu pucu nie ma i że nauka rzetelna. 

Szanowne panie! Szanowni panowie!j 
I naprzeciwko' Uczcie się, uczcie bez ły­
żew' Dalej wprawo! Jeździć klawo! Naj­
pierw po lodzie, potem w życiu. Pchać się 
łokciami! Naprzód, wtył. Patrzcie, patrzcie 
na mego malca! 

Zgromadzona publika wyła z uciechy ! 
uczyła sie patrząc. A złocisze płynęły. 

Odtąd pomysłowy p. Wóda ma i na 
wódę i na chleb. 
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WĄTROBA JEST FILTREM DLA KRWI. 
Zanieczyszczona krew może powodować izereg 

rozmaitych dolegliwości, bóle artrełyczne, wzdęcia, 
odbijania, bóle w wątrobie, niesmak w ustach, brak 
^pelytu, skłonność do tycia, płatny i wyrzuty na 
"Wrze. Choroby złej przemiany mater i i niszczą 
.Wganizm i przyspieszają iwrość. Racjonalna, zgod 
H z natura kuracja jest normowanie czynności wa 
fct>by j nerek. Dwudziestoletnie doświadczenie wy­

kazało, i e w chorobach na tle złej przemiany mati 
r i i , ciinmicznego zaparcia, kamieniach żółciowych, 
żółtaczce, otyłości, artretyźmie maję zastosowanie 
zioła „Cholekinuza" H. NiemojewsUiego. Broszu 
ry bezpłatnie wysyła labor. f iz. - c h e m . Cholekiua 
za U. Niemojewskicgo. Warszawa, Nowy Świat » 
oraz apteki i skl. ant. 

• O C S K l S t TLU.r I Ó 

Ł ó d i . P i o t r k o w s k a 16 i 65 
Tel 101-01 t 266 50 

Ważne dla chorych na przepukliny (ruptury) 
krzywien ia k ręgos łupa ( g a r b y ) s k r z y w i e n i e nóg i ko lan , gruź l icę 
kości, p ł a s k i e bolące stopy (p la t t fass) i wszelk ie inne k a l e c t w a 

Na prrcpukllny (ruprnry) nawet u ł w t e k s z 
najzastarzalsze wszelkiego rodzaju u mężczyzn 

kobiet I dzieci — specjale* fumowe orlopedycz 
ne bandaże wtrzymujace radykalnie ood s»s 
rancją każdą przepuklinę.. 

Na obniżenie żołądka I trzewi speclalfle. Indy 
wfdualnie dopasowane bandaże brzuszne. 

Na (krzywienie kręgosłupa (garby) prosto 
trzymacie i gorsety ortopedyczne 

Na gruźlice kości aparaty ortopedyczne wsze 
kich systemów. 

Na płaskie bola.ee stopy (plattfass) specjalne 
ortopedyczne wkłady według modeli gipsowych. 

Na żylaki pończochy gumowe; aparaty gim­
nastyczne do gimnastyki ortopedyczne) etc. 

Sztuczne ręce I nogi. 

Specja lny z a k ł a d dla l e r t t J c z e j o r t o p e d j i 
s P , c „ r t . . . d o, PETRYKIEWICZ 
Łódź. ul, Piramowicza (dawnej Olgińska) Nr. 9. Tel. 177-09. 
U W A G A : Osobiste jawieni e się chorych konieczne. 

Wyc ieczka do W I E D N I A 
1 n a S e m m e r i n s f 

1 2 / X I l - 5 / I — C e n a z ł 9 8 i 3 9 5 

Wycieczka do 
2 ! / X U - 29 /X l l . -

BERLINA 
C n a z ł . 9 5 I 2 9 2 

S y l w e s t r o w a do Budapesztu 
29/11 - 3 / 1 . — C e n a z l . 2 4 5 — 
W y c i e c z k a 

d o 
21/XI1 —26/XU 

R Y G I 
— C e n a z l . 110 i 5 5 

A P A R A T Y Ph i l ipsa n a RATY 
ż y r a n d o l e i a r t y k u ł y \ z a 

gotówkę 
e l e k t r o t e c h n i c z n e 

w i e l k i n wyborze 

H. GOTUBOWSKI 
Z g i e r s k a 30, tel. 163-71 

Najradykalnieiszy środek dla cierpią cych na najbardziej zastarzałą 
i największa _ _ 

f » r 2 5 « 3 p u k l i r t c > 

Od 23 — 28/X I I . W y c i e c z k a 

do C1ERN10W1EC 
Cena z ł . 25.— 

s - * 
PRYWATNE KURSY kroju, szycia i robót 
ręcznych Marii Putowej w Łodzi ul. Piotr­
kowska 103, kurs kroju krawieckiego i mo­
delowania, kurs bieliźniarstwa, kurs szy­
cia i robót ręcznych, komplety ranne i wie­
czorowe. Opłaty niskie. Zapisy codziennie 
Świadectwa zatwierdzone przez Kurato­
rium. 

gdy nawet operacje i opasfci różnych 
mogły oraz wszelkie fałszywe Wytu 
nie specjalista z długoletnią praktyka 
cą mojego opatentowanego bandaża, 
pomoc mężczyznom i kobietom S. 
SPEKTY na żądanie bezpłatnie, 
ctwem mojego środka przez fałszy 
„dyrektorów" 

Kto zupełnie iuż stracił nadzieje. 

zagranicznych specjalistów nie po-
lazki nie poskutkowały, usuwa jedy-
dla cierpiących na rupture za pomo 

Nr. 1209 .który przynosi prawdziwą, 
KON, Warszawa, Sosnowa 13. PRO-
Przestrzegam przed naśladownl-

wych specjalistów podających się za 

znajdzie u mnie prawdziwą pomoc. 

P r z e j a z d 2 
(róg Piotrkowskiej) ]. KUMMER 

POLECA: • 
Platery, w y r o b y nożownicze: 
cukiernice, patery, łyżki, brzytwy, 
termosy, łyżwy i t. d. 

TRWAŁĄ ondulację od zł 5 piękne fale i 
grube loczki w Zakładzie Fryzjerskim Wól­
czańska 93. 

5 ZŁ TRWAŁA ondulacja grube, naturalne 
loczki, szerokie fale w zakładzie fryzjer­
skim „Bogusław", Abramowskiego .15, 
tel. 261-31. 
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Z a i r e s c o g ł o s z e ń 
r e d a k c j a n i e o d p o w i a d a 

Dr oaea. 

H. L U B I C Z 
S a . . . . h « r . k f r a y . h . w e s e r y . z p y . h i . e k . e . l s y . h 

ul. Piłsudskiego 69 uJS*. 
(róg N a r a t o w i c s a ) 

Ifzyjinajs od BOOM. ł - 1 0 . I ł—» 1 » - a w. 
W Bledil.l. 1 iwit,U od » do 11 n u . 

Dr med. 

Gustaw KOHN 
Specjal ista a k u s z e r - g i n e k o l o g 

d i a t e r m i a 
powrócił 

ul . P i ł s u d s k i e g o 5 1 , tel . 170-03 
przyjmuje od 8—10 i od 4—8 w. 

Dr oaea. 

H. L U B I C Z 
S a . . . . h « r . k f r a y . h . w e s e r y . z p y . h i . e k . e . l s y . h 

ul. Piłsudskiego 69 uJS*. 
(róg N a r a t o w i c s a ) 

Ifzyjinajs od BOOM. ł - 1 0 . I ł—» 1 » - a w. 
W Bledil.l. 1 iwit,U od » do 11 n u . 

Dr med. 

Gustaw KOHN 
Specjal ista a k u s z e r - g i n e k o l o g 

d i a t e r m i a 
powrócił 

ul . P i ł s u d s k i e g o 5 1 , tel . 170-03 
przyjmuje od 8—10 i od 4—8 w. 

Dr K L I N G E R 
s p e c chor. s e k s u a l n y c h w e n e r y c z n y c h 

1 s k ó r n y c h ( w l o a ó w ) 
Łódź, 

Andrzeja 2 tel . 1 3 2 - 2 8 . 

przyjmuje od » — 11 l od 6 — 8 wlecz. O r HENRYKOWSK1 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c a a y ah , 

• k o r n y c h > s e k s u a l n y c h 

Ul. TRAUGUTT* 9. *tt 
. 4 • — 1 1 r . » . ** »—» wtsss. 

Dr K L I N G E R 
s p e c chor. s e k s u a l n y c h w e n e r y c z n y c h 

1 s k ó r n y c h ( w l o a ó w ) 
Łódź, 

Andrzeja 2 tel . 1 3 2 - 2 8 . 

przyjmuje od » — 11 l od 6 — 8 wlecz. O r HENRYKOWSK1 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c a a y ah , 

• k o r n y c h > s e k s u a l n y c h 

Ul. TRAUGUTT* 9. *tt 
. 4 • — 1 1 r . » . ** »—» wtsss. 

E d w a r d R E I C H E R 
S p e c j a l i s t a c h ó r e k s k ó r n y c h , w e n e -

r y c z a y e k i s e k s n a l a y e h 
powróc i ł 

Leczenie promieniem! Roentgena. 
Południowa 28, tel. 2 0 1 - 9 3 

p r s y j n a j s od 8—11 raao < od 6—8 wlecz, 
w aUdaltlo i świata od 9—12 w poi. 

Dr med. 

P A U L I N A L E W I 
Specj. chorób kobiecych 1 akuszeria 
Podmiejska 2 8 te l . 2 4 0 - 1 0 

przyjmuje od 12—2 i od 4—8 wiecz. 

E d w a r d R E I C H E R 
S p e c j a l i s t a c h ó r e k s k ó r n y c h , w e n e -

r y c z a y e k i s e k s n a l a y e h 
powróc i ł 

Leczenie promieniem! Roentgena. 
Południowa 28, tel. 2 0 1 - 9 3 

p r s y j n a j s od 8—11 raao < od 6—8 wlecz, 
w aUdaltlo i świata od 9—12 w poi. 

Dr med. 

P A U L I N A L E W I 
Specj. chorób kobiecych 1 akuszeria 
Podmiejska 2 8 te l . 2 4 0 - 1 0 

przyjmuje od 12—2 i od 4—8 wiecz. 
Ceny znacznie zniżone. 

L E C Z N I C A CHOR. ZĘBÓW 
I JAMY USTNEJ. 

L E K . - D E N T . 

fi. PRUSS 
P I O T R K O W S K A 142, tel. 178-06. 

Eg-z. od r. 1900. 

Dr med. 

S. K R Y Ń S K A 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

(kobiety 1 dzieci) 
S i e n k i e w i c z a 3 4 , T e l . 146-10 

przyjmuje od 11 — 1 i od 3 —4 popoł. 

Ceny znacznie zniżone. 
L E C Z N I C A CHOR. ZĘBÓW 

I JAMY USTNEJ. 
L E K . - D E N T . 

fi. PRUSS 
P I O T R K O W S K A 142, tel. 178-06. 

Eg-z. od r. 1900. 

Dr med. 

S. K R Y Ń S K A 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

(kobiety 1 dzieci) 
S i e n k i e w i c z a 3 4 , T e l . 146-10 

przyjmuje od 11 — 1 i od 3 —4 popoł. Dr med. 

BORNSTEINOWA 
c h o r o b y k o b i e c e i a k u s z e r i a 

Ś r ó d m i e j s k a 2 9 , tel 134 90 
P O W R Ó C I Ł A 

Przyjmuje od 10—12 i 3—7 w. 

LEKARZ - DENTYSTA 

S. W A T N I C K A 
u l . Napió r k o w s k i e g o 6 5 , t e l . 1 7 2 - 3 3 

(Róg Lubelskiej), front i piętro. 
Przyjmuje od g. 9 do 1 w poł. 1 od 3—8 w. 

Dr med. 

BORNSTEINOWA 
c h o r o b y k o b i e c e i a k u s z e r i a 

Ś r ó d m i e j s k a 2 9 , tel 134 90 
P O W R Ó C I Ł A 

Przyjmuje od 10—12 i 3—7 w. 

P i e r w a z a 

P R Z Y C H O D N I A WENEROLOGICZNA 
l e c z e n i e c h o r w e n e r y c z n y c h i a k ó r n y c h 

ZAWADZKA 1, UL Porada 3 zł. 

Dr med. 

H. K L A C Z K O WA 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

Piotrkowska 9 9 , 
tel. 213-66. 

p r z y j za. e e d z . o d 1 0 — 1 2 i a d 5—» a>o p e 

Poradnia Wenerologiczna 
P i o t r k o w s k a 45 , te l 147-44 

L e c z . eher . w e a e r y e z a y c h , a k ó r n y e h 
I s e k s a a l n y c k . 

KeMety i dzieci przyjai. kobieta-Iokaaa 
etyaaa od 9 raao da 9 wiooa. 
PORADA 3 ZŁ. 

Dr med. mtOEMm 
Józef Szeps 

choroby wewnetraie 
mieszka obecnie 

P l O t r k O W S k a 2 9 2 tel . 224-13 
przyjmuje od 2—4 i od 7,30—8,30. 

P O R A D A 3 Z Ł . 

Lecznica „ O M E G A " 
Główna 9, telefon 142-42. 

przyjmują lekarze w * w.zy . tk ick specjalnościach 
G a b i n e t D e n t y . t y c z n y 

A n a l i z y l e k a r a k i e , z a s t r z y k i R e n t g e n 
l a m p a k w a r c o w a , d j a t e r m j a i t , d . 

P O R A D A S z l . 

d r m e d . m m a m 

Maria Frankiewkzowa 
C h o r o b y k o b i e c e i po łożn ic two 

S o s n o w a 3 2 , l f .pl orkowi klag* 

Przyjmuje od 3^—7. 

DR. MED. MARIA 
Ł E W 1 N S O J \ O W A 

weneryczne, skórne i kobiece 
Piotrkowska 88, tel 143-36 
Kosmetyka lekarska, pielęgnowanie cery 

i włosów. Godz. prayjęć 10—8 w. 

D o k t ó r 

W e ł l l K O H l K I 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b u s z u , 
nosa, g a r d ł a i k r t a n i , 

powróci ł 
Łódz, Zawadzka 3, fr. I p. 
Telefon 190-42 Przy jmuje od godz. 4 do 6w 

(ti DR MED. 
A . M 1 L K E 

Specjalista chorób serca, krwi i płuc 
W ó l c z a ń s k a 6 2 , te l . 242 -99 

przyjmuje 5—7 — Elektrokardiografia 

L e k a r z - d e n t y a t a 

Maria BERNATOWICZ 
przeprowadz i ła tle. 

N A U L . Ż W I R K I 2 G 
t e l . 258 -71 

Dr Henryk Borowski 
SPEC. CHORÓB OCZU 

przyjmuje od 1—2,30 i 7—9-ej 

u l . Ż w i r k i 1 9 i e l . 2 4 4 - 8 S 

Dr med. 

H GUTSTADT 
Akuszer • ginekolog 

Zachodnia 66 tel . 1 2 9 - 5 2 
Przyjmuje od g. 10—12 i 5—7 w. 

P i e r w s z a lecznica dla chirurgii 

Z E BO W 1 J A M Y U S T N E J 
ze s t a ł y m i łóżkami. S T O M A T O L O G 

D R . M E D . S A D O K I E R S K I 
P i O l r k O W S k a 5 6 Telefon 1 2 9 - 7 7 . 

WENEROLOGICZNA 
i s e k s u a l n e 

Panie p^y , muje lekarz-kocie ta 

Porada 3 zł. 

Przychodnia 
c b o r . w e n e r y c z n e , s k ó r n e 

Specjalny gabinet Icoimetyczny C?vnn» od 9 r dD 9 w. 

Piotrkowska 88 tel 143-63 

C I N E K O L O Q S C I N A P R Y W A T N A 
P R Z i C H O N I A 

( c h o r o b y k o b i e c e i c i ą ż a ) 
Z G I E R S K A 2 4 

Dr Feldman 
od 3 — 6 

Pr. Prapor i 
,.1 10 — 1 

mt 0 

A! C r . 
- patsT* 

M M I . 1 I 0 1 I U P 1 
Z a c h o d n i a 5 2 front I p i ę t r > 

skórno-weneryczne 

e 
11—12 
12-1K 
l ' / 4 - 3 

Dr. Dutldewicz 
Dr. Skuslcwicz 
Dr Nitecki 

P O R A D A 

(P iotr 

S—6 
5—7 
7—8 

Z Ł O T E 

•/ska 17, te l . 
Dr Ekkert 
Dr Balieka 
Dr Siawowczyl 
Dr Lipski _ 

134-67) 

Or S. SZTYLERNIK 
A k u s z e r i a i c h o r k o b i e c e 

przeprowadził się na 

0 Sierpnia 31 
przyjmuje od 3 — 8 wiecz 

t e l e f 
2 0 6 - 6 2 

Dr med. 

raARHOWICIOWA 
choroby skórne i weneryczne 

Moniuszki 2 tel . 166 35 
wznowił przyjęcia 

Dr ned. 

M. K L A C Z K O 
Chor. uszu, nosa, g a r d ł a i k r t a ń 

Piotrkowska 99, telef. 213 -66 . 

P r z y j m u j e 12 — '?. i o d 5 — 8 p o poł -

Przyjmuje od 8—9.30 rano i 5.30—9 wiecz. 

Dr med. a 
S. G A W I Ń S K I 
P o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b e c e 
Sałucki Rynek 3 telef. 148-80 

p r z y j m u j e od 4—7 w i e c z . 

Dr F E L D M A N 
akuszer - ginekolog 

Kilińskiego 113 ( róg Nawrot) 
te l . 155 -77 

od 3 - 6 w lecznicy Zgierska 24. 

DOKTÓR 

IGNACY PIECHOWICZ 
wznowił przyjęcia 

Akuszerja i chor. kobiece 
przeprowadzi! się na 

ul. Śródmiejska 20 tei. 107-79 
przyjmuje od 8—10 rano i od 3—7 wiecz 
-Ŵsnnnsnsnaasn»»a»n»»snnsMBSnss«Bn»».i i •̂Bsenanans* . • - —i. — 

ŁUCJA M A K O W E R 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE. 

leczenie wrzodów 

A l . K o ś c i u s z k i 1 3 , tel . 232-43 
przyjmuje od 8 — 11 i od 5 — 8. 

Di 

W O Ł K O W Y S K I 
Specjalist. ekorib wenerycznych, .ekraalnyek 

i .kornych. 

Cegielniana 11, 
Te le fon 238-02 

PrcvlDisl.*d 8—12, . i 4—» w. a l . t l . L L 
i i w ł « t > • • « • « * 1-

Dr med. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczoplciowych. 
Z A W A D Z K A O , telefon 2 34-1 
Przyjmuje od 8—11 r. » od 2—4 i od 6—8 w. 
w niedzielę i święta od 8 — 1 w południe. 

Dr med. N I T E C K I 
c h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o c z o p ł c i o w e . 
NAWROT 32, front, 1 piętro — Tel. 213-18 
p r z y j m a j a o d 8 — 9 . 3 0 r. i e d 5 . 3 9 — 9 w 
w n i e d z i e l e | ś w i ę t a e d 9 d o 12 w p o l . 

DR 

M. R U N D S Z T A J N 
p o w r ó c i ł 

akuszeria i choroby kobiece 
POMORSKA 7. Tel. 127-b 

Przyjmuje od g. 8—10 r. i od 4—8 w. 
Doktói Mcdycyij 

MEBLE kompletne i pojedyncze od skrom­
nych tio najwykwintniejszych od zł. 600 
za kompletne urządzenie pokoju. Wszelka 
zamiana. Poleca Wytwórnia K. Galara, ul. 
Piotrkowska 275. tel. 231-80 i 262-05. 

Z a b a w k i ś w i ą t e c z n e 
DLA MILUS1ŃKICH 

WIELKI WYBÓR 
L ó d f , n l . P l o t r k o w a k a 1 3 3 w podwórtu 
Firma cbraeśeijan.ka Ceny aiakie 

CHROMOWANIE, niklowanie, srebrzenie, 
złocenie, powlekanie miedzią, wykonuje 
pierwszorzędna firma Famak, właść. E. I 
E. Kummer, Łódź, Wigury 7 .(Pusta), TeL 
150-72. 

PIERNIKI i czekolady to tylko z Polskiej 
Fabryki „Palermo" Łódź, Główna 49, ceny 
niskie wielki wybór. Hurt — detal. 

k r ^ C Ł Szciepan MAJCHRZAK 
G ł ó w n e 4 6 , p o p . o f . m , 4 5 . 

Pnyimnje . . m ó w i e n i , n . dogodnych w.ronkaoh. 
Krój według n.jnowuych iorD. l t 

WSZYSCY czekają na lepsze czasy. A Pan 
może już zarabiać. świetne artykuły 
gwiazdkowe. „Nowości Praktyczne'*! 
Warszawa, Złota 37. 

ONDULACJA trwała komplet 5 zł. z gwa­
rancją, grube naturalne loczki i szerokie 
fale „Józef" Nawrot 54a, tel. 191-85. 

Brzy twy , nożyczki, maszynki do miev> thermo-
sy, łyżki , noże nierdzewne, przybory do ma­
nicure mascl-nice itd. itd. poleca w wielkim 
wyborze 

J U I I M M P P Ł 6 d * P r m e j a a d 3 
• r t U n n C n (r6g Plotrkowaki.D 

Odświeżanie, niklowanie, srebrzenie, chromowa­
nie, wykonywa sie pierwszorzędnie. Ostrzenie 

brzytew, łyżew itd. 

OTOMANĘ, garderobę, tapczan, leżankę, 
krzesła, stół, biurko stoliki radiowe ta­
nio i na dogodnych warunkach Kilińskie­
go 160 Przeździecki. 

5675 PAR stanie na ślubnym kobiercu w 
tym karnawale, skojarzonych przez Naj­
starsze Biuro Matrymonialne „Głos Serca" 
Stanisławów, Słowackiego 20. Najbogatsze 
partie pań — panów z całego świata, po­
sagi od 1.000 — 1.000.000 oraz różne sta­
nowiska. Napisać swe dane z wymagania­
mi, żądającym wysyłamy kilkaset ofert. 

Rezerwowanie miejsc 
w wagonie sypialnym do 
z a k o p a n e g o 

660 /P z n i ż k i d o ZAKOPANEGO 
o d 25. X I . — 20. XII./37 

Legitymacje do bi letów 

narciarskich W.W* 1©«"—-
Bilety okręgowe 15-todniowe 
Bilety okręgowe miesięczne 

1 lety 10-cio przejazdowe 
do Warszawy 

p o cenach u r z ę d o w y c h 

W y d a j e 

*'agons- Lits Cook 
Ł ó d ź , P I O T R K O W S K A 68 

t e l e f o n 1 7 0 - 7 7 . 

Dr med. 

W. T A U B E N H A U S 
a k u s z e r - g i n e k o l o g 

p r z y j m u j e o d 8—9 r. i 4—8 w. 

Zgierska 11 Tei. 2 4 6 - o s 

Dr med. 

N I E W I A i l K I 
pec.chor. wenerycznych, (kojiz. yeh i s . k . a . l n y c l 

A N D R Z E J A 5 . te le fon 159-41 
przy jmuje od 8 11 rano od 6—9 wiees 

E niedz. i a wl t ta od J - l pp. 

http://bola.ee
http://lf.pl
http://iorD.lt


E. M. GRUN. 

JEDNA NC€* 
Amelia napisała do Gastona następu­

jący liścik: 
,.Mój drogi, dziś rano mój mąż wy­

jechał na jeden dzień. Przyjdź wieczo­
rem o ósmej.' Amelia!" 

Gaston schował list do kieszeni. Nie 
przypuszczał, że Renę, jego żona może ten 
iist odnaleźć. A jednak Rene list wykryła, 
przeczytała i cwkala ra odpowiedni mu-
men;. 

Nad .wieczorem Gasten począł się ubie 
rać. 

— Wychodzisz? — zapytała Rene — 
Dokąd? 

— Mam ważne posiedzenie. 
— Posiedzenie? U Amelii? 
Gaston przeraził się nie .na żarty. 
— 'U jakiej Amelii? Co ty mówisz? 
— Wiem, co mówię. Wiem wszystko. 

Idziesz do Amelii. Jej mąż wyjechał na jc 
den dzień. Oczekuje ciebie wieczorem! Ty... 
ty... nędzniku! 

Gaston zrozumiał, że żona zna treść nic 
szczęsnego listu. Ach, dla czegóż nie po-
durł karteczki w strzępy? Dla czegóż by! 
tak nieostrożny, że list schował do kiesze­
ni palta! 

Począł tłumaczyć żonie, że to jest 
prawda, że on rzeczywiście idzie do A-
melii, która jest żoną jego przyjaciela. 

— I jesteście ze sobą per „ ty "? 
— Tak, to było dawno. Wypiliśmy 

przed ich ślubem „bruderszaft"! Zrozum! 
Amelia nie zna ciebie osobiście, więc nie 
śmiała prosić. Zresztą, tam będzie towarzy 
stwo bardzo rozmaite. Nie znasz prawie Bi 
kogo! 

— To nic nie szkodzi, że i,ie znam ni­
kogo! Mogła mnie przecież zaprosić ra­
zem z tobą. 

— Wykluczone! — krzyknął Gaston. 
Wykluczonej Tam będzie prawie trzydzu-
ści osób. Nie można jej narażać! 

A jednak, uparła się Rene — pójdę •> 
tobą, Gastonie, żeby się przekonać o wi^y 
stkim, żeby ci dowieść kłamstwa! Pójdę ? 
tobą ,albo ty wcale tam nie pójdziesz. 

— No, to już lepiej nie chodźmy :-
ucieszył się Gaston. 

— Aha? Nie chodźmy? Toby ci dogr.-
dzalo. Jednak pójdziemy! 

Rene nacisnęła kontakt dzwonka i przy­
wołała służbę. 

— Proszę mi przygotować suknię ciem 
no-czerwoną. Idziemy z panem na caiy 
wieczór! 

Gaston struchlał. 
— Koniec, koniec! — jęczał w duchu. 

A to wpadłem! 
Rene wyszła do sąsiedniego pokoju 

przebrać się. Gaston w jednej chwili schwy 
cił tubę telefonu i zadzwonił do Amelii. 

— Hallo — odezwał się znany mu 
głes. — To ty, Gastonie!. 

— Tak, to ja — szeptał Gaston. - -
Słuchaj', Amelio, przyjdziemy do ciebie 
dziś oboje, z żoną. Wykryła wszystko i 
chce iść ze mną. Trudno! Musisz przeba­
czyć. Powiedziałem, źe będzie przyjęcie na 
trzydzieści osób! 

Amelia struchlała z przerażenia. 
— Czy ten człowiek zwariował? — M -

łamała w rozpaczy ręce. Przecież dziś nie 
ma w domu żywej duszy. Odprawiłam na 
cały dzień dzisiejszy służbę, żeby nam nikt 
nie przeszkadzał. A tu mam nagle sprowa­
dzić trzydzieści osób? Co ja pocznę? 

Svtuacia była naprawdę groźna. Ame­

lia załamała ręce i chodziła po pokoju nie­
spokojnie. 

Nagle doszła do telefonu i zadzwoniła 
do przyjaciółki Żermeny. 

— To ty, Źermcno? Słuchaj, nie nin 
wiele czasu na gadanie. Natychmiast za­
pakuj do samochodu swoją służbę i co tam 
masz w spiżami. Weź wino, konserwy, co 
się da! Możesz po drodze kupić jeszcze te 
go i owego. Wpadnij do jakiej restauracji 
i bierz co znajdziesz pod ręką. Tylko 
śpiesz się. Mamy jedną godzinę czasu. 

Źermena nie chciała wierzyć wlasi.yri 
uszom. 

— Czyś ty oszalała, Amelio? 
— Moja droga, przerwała jej Amelia,— 

Tu nie" ma żartów! Chodzi o życie! Później 
ci wszystko wytłumaczę! 

— Więc jadę — odpowiedziała żer-
mena. 

A więc służba już była gotowa. Ale_ to 
nie wszystko! Najważniejsze, skąd wziąć 
nagle trzydzieści osób w salonie? 

Amelia przypomniała sobie małą restau 
rację naprzeciwko. Schodzili się tam any-
ści, poeci, malarze.' dziesiątki ludzi o nie­
określonej profesji. Amelia szybko nałożyła 
palto i wyszła do restauracji. 

Nie była tam nigdy w życiu. Mąż n:c-
pozwoliłby na coś podobnego. 

Przeszła przez rojną salkę i doszła do 
bufetu. 

— Proszę pana — zagadnęła uprzejmo 
go gospodarza. — Czy pan mi nie weźmie 
za złe, jeżeli zaproszę całe tutaj zgroma­
dzone towarzystwo do siebie? 

Dla poparcia swej prośby wyjęła sze­
leszczący banknot z torebki. 

Gospodarz uśmiechnął się. 
— A niech ich pani zabierze! Połowi z 

Dich nie daje mi zarobić ani grpsza t a 

druga polewa jest mi winna spore pieni;] 
dze! 

Amelia zwróciła się do zebranych. 
.— Proszę państwa! Zapraszam was 

wszystkich na małe przyjęcie do siebie! 
Proszę za mną! 

Zerwała się burza okrzyków i okla­
sków. Porwano Amelię na ramiona i za­
niesiono w triumfie do jej mieszkania. Za 
chwilę nadjechało auto ze służbą i wiktua­
łami. 

Ustawiono stoły w podkowę, odkorko-
wano flaszki z winem i zaczęła się szalo­
na zabawa 

O umówionej godzinie zadzwonił do 
drzwi Gaston z żoną. Wytrzeszczył oczy. 
Nie dowierzał sam sobie, spojrzawszy ńa 
szalone towarzystwo. Kielichy krążyły gę 
sto wokół stołu, łyżki i widelce grzmiały na 
porcelanowych talerzach. Rozlegały się łóa 
sty i śpiewy. Jakiś oszalały muzyk bębnił 
na fortepianie dzikie melodie. Kilka par 
krążyło w zawrotnym tańcu pośrodku wiej 
kiego salonu. Były bowiem wśród zaproszo 
nych gości także -i kobiety. 

Gasten szepnął cło ucha żonie. 
— Widzisz, nie chciałaś mi wierzyć. 

Toż tu cała cyganeria. Zapomniałem ci po 
wiedzieć, że Amelia była kiedyś artystką i 
zawsze, pod nieobecność męża w domu. 
zr.praszc dawnych kolegów na kolację. Le 
je się wino! Pan mąż tego wszystkiego nie 
znosi! 

Amelia zapoznała się z żoną Gastor.a. 
Usiadły obie w kąciku w towarzystwie ki! 
ku długowłosych młodzieńców, Gaston sy­
kał z gniewu. Jakiś poeta o zaniedbanej 
powierzchowności deklamował jego żonie 
swoje utwory, klęcząc na dywanie. Tuż 
obok, jakiś zapoznany malarz wprost na 
tapecie rysował węglem portret Amel i , 

która wypiła nadmiar wina. Rozległy się 
chóralne okrzyki i śpiewy. Jakiś pijany ak 
tor zaczął ciskać .chińskimi wazonami o 
ściany. Wyprowadzono go na podwórze, 
by otrzeźwiał. Zabawa szalona, nieokiełzna 
na porwała wszystkich obecnych. 

Nad ranem towarzystwo opu.cilo saio-
ny. Pani domu spojrzała przerażona na po 
bojowisko. Talerze, szklanki, kielichy, wa 
zy chińskie, serwety, walały się dokoia 
na dywanach. Z ulicy dochodził jeszcze jej 
uszu śpiew gości. 

— Boże, co teraz będzie! 
Jednakże istnieje „towarzystwo" które 

zajmuje się doprowadzaniem mieszkań do 
porządku. Wystarczyło zadzwonić. Przyby 
ła ńa samochodzie ciężarowym falang* 
sprzątaczy. Ustawiono kilka elektroluksów 
w pokojach, myto, wycierano, tapety, p r « 
suwano meble. Nie minęła godzina a w po 
koju było znów cicho, przytulnie i milo. 

Gdy mąż wrócił do demu i zap !::l — 
Co słychać? — Amelia odpowiedziała - -
„Nic nowego". Jednakże, gdy znalazł -:e 
w swoim pokoju, na biurku znalazł zaginio 
ną przed kilku tygodniami kosztowną spin 
kę cd mankietów. Zwrócił się do Amelii 
uradowany — Zht\f.'"- r,:e -s^ir.ka? 

— A tak — odpowiedziała Aiaelia. — 
Podczas twej nieobecności przeprowadzi­
łam maleńkie porządki i spinka się odnal i -
zla. 

—Kochana — powiedział mąż — 3 

mówiłaś że nic nowego nie słychać? Che" 
łaś mi widocznie sprawić maleńką nierpo-
dziankę? Co? Kochana! 
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